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Dyspozycyjni!
W praoiu zachodnio-europejskiej ioczv 

się ciyskus,a nad sprawa rewizji naszych 
granic, przyczem dyskusja la oznacza 
wzmożona propagando .przeciw-poiską. No­
wą tę  falę rcw u jon is l j  czna prze w idy wal i- 
śm> dawno jako nasię pstwo ewakuacji 
Kadrenji. Wierny, żc odtąd będziemy mu­
sieli stać stale frontem ku zachodowi 
i bronić Pomorza przed niesłychanie 
zręczną kanipanją niemiecką. Z prawdzi- 
wem tedy zdumieniem czytamy w. prasie 
sanacyjnej atak na publicystów polskich, 
którzy komentując, glosy prasy* zagranicz­
nej o Postftąrzu, wzywają naszego munstra  
sp raw  zagr., hy j on wzinl udział w tej 
obronie. W tych atakach osiągnęła sanacja 
chyba dno swego slużalstwa i głupoty; 
praywykra i o chwalenia i sluż( nia, nie 
może ona znieść krytyki rządu nawet wte­
dy, gdy krytyka ta ma na celu obronę ca­
łości państwa! Czegóż się można od tego 
niewolniczego obozu spodziewać w dzie­
dzinie polityki \u-wnofrzncj?!

Niczego poza p ly itiem i pochwałami 
i lokajskicnu napaściami na opozycje. Bie­
rzemy jakikolwiek dziennik sanacyjny, by 
dowiedzieć się, jakie to problemy zajmuia 
publicystów obozu „radosnej twórczości", 
jakie  reformy przygotowuje na  czas naj­
bliższy rząd obecny, jakie poglądy panuia 
w kolach sanacyjnych na sprawę grożące­
go nam lada miesiąc. dcfiCylu budżetowe­
go lub na sprawę ujemnego bilansu plai- 
niezrgo, na reformę podatkową, na za­
ostrzającą sio coraz, bardziej sytuacjo na 
Kresach wschodnich, na kwestio uzdro­
wienia samorządów i 1. p. I stwierdzamy, 
że żadna, ale to żadną sprawą państwema 
prasa żyjaca z funduszów dyspozycyjnych 
i z ogłoszeń komorników nie zajmuje się 
w  najmniejszej choćby mierze. W Polsce 
jaKby nie hyio problemów nirzalatw in­
nych, spraw ważnych i pirkecwch. Gdy ja­
kąś kwostję lub jakąś obawo podniesie 
dziennik opozycyiny, wtedy wszyscy dy­
spozycyjni ..publicyści" zgodnym chórom 
atakuje niegodziwego „nartyjuika", klóry 
nio widzi, ze „dopiero od ohiecia rządów 
przez Piłsudskiego" Polska jest mocar­

stwem kwitnącem i oplywającem w douro- 
byt, podczas gdy przed majem r. 1926 pa­
nowała w niej nędza, łajdactwo i złodziej­
stwo. Naturalnie publicyści dyspozycyjni 
nic są takimi głupcami by sądzili że kraj 
iest istotnie bogaty i zadowolony; _ oni 
znają straszliwą prawdę, ale pomajowa 
„moralność" każe im zapewniać, że ićot 
wszystko jak najlepiej. DzGiaj, gdy kto 
chce wziąć udział w dyskusji o sprawach 
państwa i poznać jego potrzeby, ten musi 
czytać jedy nie prasę  niezależną

Czasem pisarze d y sp o z y  cyjni u lerzają 
w-' ton górny. Z pod ich piór wychodzą,sio 
wa kwieciste, frazesy namaszczone. Góz to 
sir stało? Co poruszyło ich bezwład m y­
ślowy.. ich obojętność na sprawy pańslM i? 
.Coś bardzo ważnego: imien.ny tego, który 
dysponuje posadami i Fuduszami, rocznica 
jakiegoś wydarzenia, które można wyzy­
skam dla zasłużenia się rządowi, jaka,' 
mowa wreszcie, której zdawkowa treść 
musi być przedstaw iona jako mądrość nie­
zgłębiona. W tedy dyspoz.ycyjrr zamienia- 
j i się w natchnionych wieszczów, apc lują- 
cych do Narodu, hy uznał ’ wre szwie swa 
bezdenną glnpolę, która go oddziela od 
„grnjusza". i swe niezasłużone,.-.szczęście, 
że ten genjusz raczy się mm zajmować.

T-ńfak oio „wychowuje" sanacja Narór! do 
niezmiernie t r u d n e j  obrony jego bytu, do 
rozwiązywania rozlicznych problemów 
dnia, do cięż!- icj pracy przy warsztacie 
pańslwowym. Czytajcie dyskusjo i uchwały 
wieców' lub zjazdów, którym ona pa tronu­
je. Gamę w nich bonibaslyezne „hołdy", 
bizantyjskie telegramy, samo kadzidło! 
o b ł u d n e j ,  służalczej apoteozy. Ci ludzie, 
zatracili już i poczucie godności własnej 
i patrjotyzm obywatelski.

i Nic przestańmyż tępić iyćh bakcylów 
/gnilizny w naszem społeczeństwie! W y­
p o w ied zm y /: u ojne bezpardonowa wszyst­
kim, , którzy zarazić usiłują kra j swą po­
dłością i .swyrn duchem niewolnictwa. 
Niszczmy to plugastwo, które oblazlo kra j 
i zatruwa jego atmosfero!

a x .

Sąd „kręgowy w Krak u wie.
Wydział IV karny. cjii. 6 sierpnia 1930. 

Sygnatura: IV Pr. 81/30.
I  ■Sad okręgowy Wydział IV karny w Kiako- 

rłie na posiedzeniu niyawnem w dniu 6 sierpnia 
1930 r. po uyslu-dianiu zdania Prokuratora Sądu 
Okręgowego wydal następujące

Postanowienie:
Zatwierdza się po myśli par. 4S9 austr p. k. 

zarządzoną i wykonaną w dniu 3 sierptoa 1930 r. 
przez Prokuratora Sądu okręgowego w Krakowie 
Prp. 24/30 oraz przez Starostwo Giodzk.y .w  Kra­
kowie, dnia 2 sierpnia 1930 r. I.. III. 222/30 k o n ­
fiskatę rzaropisrr.a „Glos Narodu" N r . '203 z da­
ty 4 sierpnia 1930 z powodu treści artykułu za­
mieszczonego na. stronie 1 pod nap.seoi ..Patent 
% roku 1854 od slow .W j-padek o którym" do 
slciw ..pośmoją. .się trochę", pd słów .wyraził zda­
nie" do słów „doszedł do wiadzy"'. od iłów ..gdy­
b y 'n a w e t "  do słów ..nk-nczekiwane.tro" i od słów 

.-.Niechże cała Polska" do słów’ ..w naszej Pol­
sce", albowiem t r e ść ' teg o  aitykułu  zawiera zna­
miona występku z par. 300 u. k.. a nadto 7, po- 

iw-oclu treści artykułu zamieszczonego na strome 
2 giej pod napisem ..Usunąć ludzi U Oddziału", 
a. to orl słów „Nie można się" do słów „na, ,;tah 
się, zakorzenić" i od słów „Płk. Matuszewski" do 
słów „legjon p. Piłsudskiego" z powodu aianowm 

.występku z par. 24 ust. prar- z dma 15/XII 1862
Ir. 0 Pz. U. P. 7 r. 1863. Zakazuje sie dalszego 

!rozszerzania skonfiskowanej treści powyższych ar 
tyk ułów.

1 Zakaz ten ma być og)osz«>ny w dzienniku urz.ę- 
yhiwyni ora w przepGanej formie i,ajbliżs7.v;n 
jmimctze czasopisma ..Głos Narodu". Cały nakład 
(skonfiskowanego p„-ma ma. być zniszczony. Frzs- 
, ci w- powyższemu postanowieniu shr/.v zażah nie do 
. 8 ;icłu apelacyjnego w dniach trzech od dorecza- 
(nia (.par. 494 a. p. k.). - ■ ■ ■

Podpis nieczytelny.

Znamię ind jrwidualnei 
artystycznej twórczości

Zakład budowy 
organów

J ia rn ió w ,
C zechosłow acja. 

Zat. r. 1873.

Doiac1 dostarczono

2.425 organów
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Pre:. Mościcki [6dz.fi dziś do Estonji.
W arszawa. (PATi? Jutro rano Pan p rezy­

dent Rz.plitej udaio s'ę w prulrćż do Estonji. 
rewizytując naczelnika pańefwa Strandmana, 
który bawił Ą  P olsce przed H-ru nńesiącunń 
Pian Prezydent odjtdzie specjalnym  pociągiem  

ido Gdyni, skąd w nocy na pokład?:e okrętu  
l.,F olcn ia‘’ eskortow anego przez okręty wojen 
j n,c: „W icher", .M azur", „Ślazak1’, „Podziała­
niu" i „Krakowiak" uda.ic się do , Estonji. 
W podróży tej oficjalnie będą tow arzyszyć P. ' 
F rezyćentcw i: m inister spraw zagranicznych p. 
Z ałtski, szef krricelarji cyw ilnej t .  L biew icz, 
dyrektor protokołu R cirer, szef gabinetu w oj­
skow ego pik. ; G łogow ski, nacz. '.vydz. wsch.

BozvnLś w PikiPszkach,
F ilU iszk i (PAT). W dniu 6 b. m. w osadzie  

PikiliszKi, gdzie obecnie przebyw a p. marsza 
łek F iisudski, odbyły się tradycyjne dożynki 
oraz pośw ięcenie domu. U roczystość tę. spędził 
p. Marszałek w g rerie  przybyłych z W ilna 
człoków  rodziny. P. Marszałek kończy już swój 
pobyt odpoczynkow y w P ikiliszkach i praw­
dopodobnie w sobotę wraz z rodziną odjeclzio 
do R adoiria na zjazd legionistów .

W Radom u leg OHfse* piyeriw 
,.sanacji'6,

Socja listyczny  „R obotnik" w ym ienia sze­
reg m iejscow ości, w  których na zebraniach le ­
g ion istów  i peov laków  uchv alono nie brać 
udziału w’ zjeżdzie w Radomiu, iecz w ysiać  
delegatów  do W arszaw y. C .iarakterystycznm i 
jest, że uchu alę taką pow zięli rów rież legjoni- 
ści radom scy. „R jbotnik" pi daje, że w zebra 
niu tern brało udział 25 osób i to | raw dziw ych  
legionistów ’, natom iast na przedz-azdowem  ze­
braniu „sanacyinem " nie było ani 5-ciu praw 
dziwy'ch legionistów .

W iCEM IN. DOLEŻAL USTĄPI2
W arszaw a (Tulof. w)A: IV ku lach  politwcz- 

flych o b iega ją  pogłoski,  zo d o ly ehp zaso w y  w i­
cem in is ter  pi zomy ilu i hanrilu P oieża l ma 
u s tąp ić  7. togo s tan o w isk a  i przejść do służby 
dyplcm atycsaió j ,  J e g o  miejsce na s tanow m kn 
w icem in is tra  m«i za jąć  pułki v n ik  Minkowski.

Genewa, 7 sierpnia. II ćżoraj o tw ar to  tu 
trzeci miedz} narodoiwy k ongres  urzędników  
p aris rw ow ydi .  w k tó rym  uczr^tn iczy  300 de le ­
g a tó w  7, Pol: ki. Czedioslow ncji. Jugósiaw ji .  
Atfctrji, Niemiec, Sziwajcnrji i t. d.

Roiłam w masnnerjr polskiej ?
W arszawa ( 'M ef .  wl.). IV zu iązku z u k a z a ­

niem się kalendarza  w oh iom ularsk iego  w  ł a p ­
sku t jak  podaw aliśm y  wczoraj) , p rasa  wj,t 
c za rn a  donosi, że v śród polskich ma son.i w n a ­
s tąp ił  w oStaiuii h eizasach rozłam. M idi w y s t ą ­
pić: p.ulk. M iedzmski, pułk. K oc, p. Skw arczyń- 
ski i Stpiczyński. In form acje  tćv podaje  „lYie- 
czór lY arszaw ski" .

Min. Ejntó cl,wali po's’ ie lotniclwo.
Paryż. PAT.) .Minister lo tn ic tw a  E y n ac  

w wywia.lzin ze w.spółpracownikiem ,,Le Jour­
n a l"  .oświadczył, żo lo tn ic tw o  polskie znajduje  
się w położe-niu pom yślnego  rozwoju T a k ż e  
lo tn ic tw o wojskow.’' jest. doskonale  pos taw io ­
ne. P csia  l a  ono doskona l ,  a p a ra ty ,  znakom i­
tych pilotów oraz świe-tiiie lo tn iska . Mmi der 
rchót. publicznych 1 'ernot w w ywiadzie  z tym 
samjnn dziennikarzem  wyraził się, z pochw ała­
mi o w ys taw ie  kom unika , > jn o - tu ry s ty cz n e j  
w  P oznaniu ,  zaznaczając ,  jaką  olbrzymia zai­
ste energię  musiała wykazać. Pn]>ka o dbudo­
wując. praw ie całkow icie  przedwojenną, sieć 
ko lejowa. •

MM. S. Z. p. H ołćw ko, rrdca M ościcki, m,jr. 
Jurgielewicz, kpt. Gorzowski. Z W arszow y do 
Gdyni tow arzyszyć będzie P. Prezydentow i p. 
prezes rady ministrów S law tk .

I  oKazji nobytu Prez. Mościckiego ,
odDędzre się w Tallinie w ielka rewja.

W arszawa (Tel, wi.) 7. ck az j i  p rzy jazdu  p 
P rezyd en ta  do Tall ina, oilhrdzic się ‘.im defi­
lada oddziałów w oi-kow ych .  W  tym celu zo- 
- ta ly  już śc iągnię te  do  Tall ina liczne oddziału  
w ojskowe, tak ,  że w’ rkfiladzie weźmie u d z ’at 
B tys. żo-lnierzy i ofiemów, p o n ad to  oclirona 
k ra jo w a  w liczbie 4 tys.

J

UOW. podpala polskie folwarki.
L wów , 7 sierpnia W czoraj na.l"szła  do 

Lwow a w iadom ość o podpalaniu zbiorów na 
, folwarku OO. Franciszkanów  w Czyżkach obok 
j Lwowa.
j P o  południu przysz ło  na folwark 1 młodych 
josiobnikćw i prosiło o udzżelenip im informa 
,cy,j co do k ie runku ,  możności uzyskania  p m cy  
i t d. Na folwank.u zabawili m bulz ieńcy k i lka ­
naście m inut,  poczem oddalili się- S kor - ty lko  
znikli z oczu.

stogi zboża zaczęły  się pańć.
Poś-piesznno n a ty c h m ia s t  z pomocą, ale s t r a ­

ty  mimo to są  dotkliwe.
S] łonęły  2 s tog i zboża i jeden stóg siana.

ozkody’ w ynoszą  k ilka ty s ięcy  zlotye.h.
: W e środę około  godz. 22. s t raż  pożarna zó* 

słała z angino owa na  wiadomością, o wielkim po­
żarze w okolicy  W inn ik  (kolo  T.wowrA. O k aza ­
ło się. że pożar w yluiobł n a  folwarku n a leżą ­
cym do p. Je rz e g o  R ozw adow skiego, (k u z y ra  
zmarłego G enera ła)  w  M ildaszowie Na. szczę* 
jacie spłonęły  'samie stog i,  n a to m ias t  sam fo l­
wark nie u legł katastrofie J a k  sie, ' w  o s ta ­
tniej cliwih dow iadujem y, w związku t  tym 
pożarem, aresztow ano 3 członków  terrorystycz­
nej U. O. W. pod zarzutem podpalenia. Nazwi­
ska ze wzgN lu na toczące  się ś ledz tw o t r zy ­
mane w taiemn-icy.

Wtpólna lista oolska w Niemczech.
NAZW ISKA CZOŁOWYCH KAN DY DA TÓ W .

KTO W YGRAŁ?

W arszaw a, (PAT). Generalna dyrekcja Lo­
terii Państw owej k o p i u n i i k u j e .  ż e  .dzNini. ' W  

pierwszyni d u i u  ciąguiicnia 4 - t e j  k l j r e j r ^ l - e j  

1’OfGkiej Ł ptsru Klasowej g lów n ień ze  w y g r a n e  

padły na Nry nastr^ukiee: 157 035 wygra! zlc- 
tych' RO.Ofm \ r 136642: 40.f)00 ' zł., i Nr.
69.668: 10.000, zł,

Brelin, (P  \T ). Na w szystk ich  terenach. 
6'dzii mir.' zkają  Po lacy  w Niemczech z.akon- 
czone zo s ta ł ,  p rzygotowania  do kam pan ii  wy 
borczej d i  par lam en tu  Rzeszly. Na. Śląsku Upoi 
.-kim. k tó ry  może zadecydow ać o wtprowarl.z.e- 
niu P t  laków  d o  R sich  tagu  Po lacy  v, ys tepuią  
ze ISSólma lisbi. na k tóre j  figurpią nazwiska 
posłów poNkich d o  śląskiego sciniu prowl.nrjo- 
na lnego .  a mianowicie ks. K o z ic k a  i Bożka. 
W szy s tk ie  mniejsz-wci w Niemczech b iorą  s o ­
lidarnie  udżiat w wyhorach do  R eichstagu  na 
wspólnej liście pansKoowej na ni?i*\v<zrci) 
dwóch miejscach figuruia npzwit ka k ie ro«  lika 
.mczelntyfro Ł '*  iazaui Polaków  w Niemczech dra

•Tana Kaczmarka z Rerlina i ks. dra Domań­
skiego z Zakrzewa. IV najbliższym czasie u k a ­
żą sie odezwy, cen tra lnego  kom ite tu  wyborcze­
g o  P olaków  w Niemczech.

W arszawa tTelef. wł.). O kręg ow y  Urząd Ziem­
ski w G rudziądzu  w ykup ił  w  r. 1929 na I om..- 
rzu od Niemców 1.5 o b je k tó w . ' Na tych  obsza­
rach u tw orzy!  on 146 o>ad samodzielnych, 3 .  
d o d a tk o w e  i 2. rzemieślniczo - robotniczyrch. 
IV' r. 19P0 tenże T#rząd /dcinski p”ojr‘k tu je  w y ­
kupić z 16-t.u m a ją tk ó w  objekty’ hczącc 4475 
ha, w k tó ry c h  b ęd ą  utworzone now e osady.
• i
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0 u rn  piszą mm?.
Wybory, albo —  nie!

„Nowy Dziennk" pisze, żo
koła BB. rozpoczęły już rokowania  

z przedstawicielam i przem ysłu w sprawie 
w yasygnow ania  sum na fundusz w yborczy  
BB, Podobno d o tych czas  zadeklarow ały o d ­
pow iednie siuny następujące gałęzie prze­
m ysłu: m etalow y, cem entow y i w łókienni­
czy . Rokowania z przem ysłem  w ęglow ym  
są na ukończeniu. W szys tk ie  tj: gałęzie 
przem ysłu  o t rzy m ały  w os ta tn im  czasie za­
m ówienia rządowe".
W iec — wybory za pasom! Natomiast 

„Gazeta W arszawska" twierdzi, żo się nic 
należy spodziewać jeszcze żadnych decy- 
zyj. Nawet zjazd lcgjonowy w Radomiu nic 
nie zmieni.

'. .Głucho wieści, k tó r e  zap o w iad a ły  na 
s ierp ień  ja k ie ś  nadzw ycza jnośc i ,  nie  z na j­
d u ją  po tw ierdzenia .  Przypuszczen ia ,  żo po 
zjeżdzie nastąpią, jak ie ś  w ydarzen ia ,  są  co­
raz mniej prawdopodobne.. N ależy raczej 
sdę spodziew ać w dalszym  ciągu zacisza po­
lityczn ego .

O wyborach głucho, jakko lw iek  is tn ie ­
ją  dane. iż o tem  w kolach kierowniczych 

san a c j i  się m ów i i że. s i ę  je  przygotow uje , 
lecz z drugie j s t ron y  nie brak objaw ów  za­
pow iadających m ożliw ość... sesji parlam en­
tarnej.

W sz y s tk o  zależy ort czynn ika  d e c y d u ją ­
cego, a  te n  nie lubi się zw ierzać  z swoich 
zam iarów ".

Kogo popiera p. m inister W. R. i 0. P.
„Przegląd Oświatowy" przynosi bardzo 

ciekawe informacje o popieraniu  oświaty 
ludowej przez rząd obecny. Pokazuje sic, 
że subwencje z ministerstwa otrzymują 
w dalszym ciągu różne lewicowe i rady­
kalne instytucje, natomiast katolickie są 
bojkotowane. I tak zasłużone Tow. Czytelń 
Ludowych w Wielkopolsce ( jedyna zre­
sztą ogólna organizacja oświatowa w tej 
dzielnicy) otrzymała subwencji — (lwa ty­
siące złotych (!)  A właściwie nici Bo 
t  tych 2 tys. przeznaczono 1.500 zl. na uni­
wersytet ludowy w Zagórzu, a zaś 500 zł. 
na wycieczkę słuchaczek uniwersytetów  
ludowych do Gdyni. Towarzystwo Czyt. 
Lud. zatem nie dostało grosza!

Grosza n ie dostał także uniw. ludowy 
w Dalikach, kierow any przez ks. Ludwi- 
ezaka. Natomiast 22.700 zł. dostał uniwer­
sytet ludowy w Szycach (pod Krakowem), 
prowadzony w duchu „Wyzwolenia", 
utrzymujący serdeczne stosunki z P. P. S.,
1 wychowujący młodzież w duchu liberal­
nym... Na czele wydziału oświaty poza­
szkolnej w Min. W. R. i O. P. stoi p. Go- 
deeki (organizator osławionej konferencji 
łowickiej), który na konferencji z przed­
stawicielem Tow. C. L. oświadczył:

„ u n iw e rs y te ty  w  D atkach i Odolanow ie 
mogą ty lk o  w te d y  l iczyć  n a  zasiłki r z ąd o ­
w e, jeś li w y c h o w y w a ć  b ęd ą  młodzież b a r ­
dziej po Indow em u",
a więc skoro Szyce otrzymały subwen­

cję, to „ludowość" rozumie p. Godecki 
w duchu „Wyzwolenia".

Jeszcze jeden fakt!... Oto p. Godecki 
sam wezwał do siebie pastora niem ieckie­
go Seifelda, zajmującego się un iw ersy te­
tem ludowym niemieckim pad Lwowem 

„i zachęcał go, żeby przesłał do mini­
sterstwa wniosek o subwencję, a może mieć 
nadzieję, że go uzyska. Pastor Seifeld rze­
czywiście po staw ił wniosek o zasiłek w su­
mie przeszło siedmiu tysięcy złotych".
Są zatem pieniądze dla instytucyj wy- 

zwoleniowych i protestanckich. Dla pol­
skich jednak i katolickich n iem a !'

Spór o diety poselskie.
Prasa sanacyjna zaatakowała m arszał­

ka, sejmu za to, że polecił wypłacić 1-go 
sierpnia diety posłom ogłoszonym przez 
główną komisję wyborcza, choć jeszcze 
nie zaprzysiężonym. Uznała to „złamaniem 
konstytucji", a „K urjer  P o ranny"  zagroził 
p. Daszyńskiemu — Izbą Kontroli! Cóż 
konstytucja o tem mówi? W  art. 27 posta­
nawia, że posłowie otrzymują diety i ko­
rzystają bezpłatnie ze środków kom unika­
cji. T erm in  zaś, od którego tc prawa po­
siadają, określa  regulamin sejmowy 
uchwalony już w okresie  sanacji, bo 
w grudniu  192!) r. W  art. 1 mówi on:

..Czas t rw a n ia  m a n d a tu  poselskiego, 
u z y sk a n e g o  w o k ręgu  w yborczym , biegnie 
od  chw ili og łoszen ia  na publieznem posie­
dzeniu okręgow ej kom isji w yborczej rezul­
tatu  w yborów , zaś ma-rwlatu poselskiego 
z l i s ty  państw ow ej od dnia  ogłoszenia w y ­
n ik u  w y b o ró w  z l is ty  państw ow ej w „Mo­
n ito rze  Polsk im ".
Chyba jasne! Skądże wiec te fochy 

w BB.? Stąd — jeśli się nie mylimy — że 
ogłoszenie rezultatu wyborów uszczupla 
klub BB. o k ilkunastu  posłów1, a kasę par-

Londyński korespondent „Germanii" 
tak charakteryzuje polityczne nastroje an ­
gielskiego społeczeństwa:

„Sesja tzby Gmin przechodzi n iep o ­
strzeżenie dla publiczności w okres 
wakacyj. Zapisana została karta, kto 
rej nikt nie czyta, a rzeczy idą swojemi 
torami, ziemi, czy dobremi, niniejsza
0 lo. Wielkie projekty rządu Macdo- 
nalda utknęły na mieliźnie parlam en­
tarnych debat, a W estm inster przeży­
wał sesję najpracowitszą pewnie, ale
1 najhardziej bezpłodna. Zmieniono ją 
w gadanie, które zresztą nie miało r e ­
torycznego sty In poprzednich sesyj. 
Nawet ironiczne wypowiedzenia się 
brytyjskiego „common-sense", przy po­
mocy których parł  jo stwarzają dla 
siebie wewnętrzny dystans dzielący je 
od ciężkich problemów, nie robiły wra­
żenia w atmosferze przygnębienia. W ia­
domo, że parlament zbliża się ku swe­
mu końcowi. — Baldwin wróży nut je­
szcze 6 miesięcy życia, — a ludzie my­
ślą o tym końcu, wyrażając pogląd, że 
tak dalej być nie może".
W czarnych więc kolorach przedstawia 

niemiecki dziennikarz stosunek „człowie­
ka z ulicy" do parlam entu. Nie on sam 
jeden  tylko. Skargi na parlam ent spotyka 
się w całej prasie  angielskiej, tak k onser­
watywnej, jak liberalnej i socjalistycznej. 
I to nietylko skargi na obecną Izbę Gmin, 
skazaną istotnie na przelewanie z pus te­
go w próżne skutkiem  braku  poważnej 
większości rządowej. Ale wogóle na p a r ­
lament z ostatnich lat, odkąd (po r. 1900) 
system dwóch parfyj zastąpiony został 
skutkiem powstania „Labour Party" sy­
stemem trzech. Do najgwałtowniejszych 
zaś przeciwników tego parlam entu należą 
Ghesterton i Hilary Belloc, dwaj znakomi­
ci pisarze i bystrzy obserwatorzy życia 
publicznego w ostatnich latach... Więc mo­
że z pewnego rodzaju „sanacją" w Anglji 
mamy do czynienia?

Broń Boże!... Calkiemby się nie poży­
wała dyktatorska „Nowa Kadrowa" na tej 
grzędzie idei i poglądową które w Anglji 
sieją krytycy parlamentu. A zjazd podofi­
cerów, który niedawno pod adresem  p. 
marsz. P iłsudskiego wolał butnie: „dość 
już stów", byłby mocno wynikami tej k ry ­
tyki roczarowany. Bo na samą krytykę 
parlam entu  angielskiego możehy się nasi 
sanatorzy zgodzili, ale ż,adną miarą na 
wnioski z tej krytyki wyciągnięte.

II. Belloc pokpiwa sobie z parlam entu 
angielskiego ostatnich lat, że — zupełnie 
usprawiedliwia swoją nazwę (od francu­
skiego „p a rle r"  — gadać). Ale p. Belloc 
i jego przyjaciele dalecy są od wszelkiej 
myśli o zastąpieniu parlamentu — dykta­
turą! Przeciwnie! Nic im nic jest bardziej 
obce, jak  myśl o dyktaturze. Anglik współ­
czesny nie bez racji widzi w niej formę 
rządzenia odpowiednią dla „dzikich lu­
dów", dla Azji i Afryki... Dzisiejszemu 
parlamentowi ’ przeciwstawia Belloc 'n ic

tyjną o parę  ysięcy zł. miesięcznie. Chcie­
liby zatem jeszcze choć jeden miesiąc 
utrzymać dotychczasowy stan rzeczy! Stąd 
skarga o .„złamanie konstutucji". I to 
skarga BB... Kapitalne!

Milczenie Polski.
Pojawił się w „Rovue des dcux  Mon- 

des“ artykuł francuskiego publicysty hr. 
d ‘Ormesson o konflikcie polsko-niemiec­
kim. P. d ‘Ormesson chciałby ten  konflikt 
zlikwidować kosztem Polski; proponuje 
mianowicie „kilka drobnych popraw ek" 
granicznych. Wlot pochwycili ten pomysł 
Niemcy. I taka  „Yossiche Zeitung" — pi­
sze „Dziennik W ileński"  —

„p ro jek tu je  p rzy łączen ie  P o m o rza  P o l­
skiego  do Niemiec z tem, żc P o lsk a  o t rzy ­
m a ła b y  n a  te ren ie  P o m orza  w ąsk ie  pasy  
w y ję te  z pod  suw erenności Niemiec, k tórc- 
by  m iały  d ać  Polsce  możność u trzy m y w a n ia  
k o m un ik ac j i  z portam i. N iem cy  m ia łyby  
też  zobow iązać się do u trz y m y w a n ia  W isły  
w tak im  stanic ,  a b y  żeg luga n a  te j  rzece 
za sp a k a ja ła  po trzeby  gospodarcze  'P o lsk i" .  
Nie o t o  n a m  j e d n a k  c h o d z i ;  t a k i c h  

i p o d o b n y c h  projektów pojawia s io  d ość .  
A le  z n a m i e n n e m  j e s t  m i l c z e n i e  p r a s y  
rządowej o tych w s z y s t k i c h  p r o j e k t a c h .  
A „Gazeta Polska"  napadła wprost na te 
pisma, k tó re  piszą o „niebezpieczeństwie 
ze strony Niemiec", a to niebezpieczeństwo 
uznała za „głupstwo".

Byłażby zatem sanacja lak_ pewna bez­
pieczeństwa? I czy jej nie daje do myśle­
nia n iedaw ne wystąpienie francuskiego 
historyka Bainvilie‘a, który zarzucił Pol­
sce bezczynność, gdy Niemcy tak się krzą­
tają około rewizji granic?!

Cromwella, ale ( iladsIonCa, a par lam en­
towi od gadania — parlament od rządze­
nia. 1 wyrzuca mu, żo żadnej koncepcji 
nie wysunął w sprawie stosunku kolonij 
do Imperjiun, — lata cale „gada" o bez­
roboc iu , 'k tó re  mimo to przybiera zastra­
szająco rozmiary, a pod rządami „robotni- 
czeini" powiększyło sir o miljon. Możo sir  
zaledwie zdobyć na plażę w liydeparkii 
i podniesienie peusyj Udowich. Ż ą d a 'o d  
niego czynów, a naprzód konkretnych pro­
gramów.

Vj pewnością głębiej ujmuje cale za­
gadnienie Cheslerton. Źródło niemocy par­
lamentu widzi on w „płytkości myśli po­
litycznej", w nic myśl en i u polityeznem. 
Ma żal do konserwatystów, Żc sic zado­

walają krytyką, lecz żadnej pozytywnej 
myśli nie wnoszą do parlamentu. Gromi 

! „labourz.ystów", że porzucając socjalizm, 
| uprawiają „zbankrutowany liberalizm", 
j a  cala mądrość Snowdena (zresztą najak- 
: tywniejszego..z przywódców „Labour Par- 
; ly") sprowadza do natchnień Lloyd Geor- 
; ge‘a.

„Parlam ent — twierdzi ostatnio 
Belloc — ośmieszy! się gadaniem. Z re ­
habilitować się może działaniem". 
Podzielamy ten pogląd angielskiego pi­

sarza w zupełności. Godzimy się toż na 
wnioski, do których dochodzi. A są one 
znamienne... Gdy nasze „kadrow e" ode­
brać chcą parlamentowi nawet prawo ga­
dania o budżecie, ojczyzna parlam entary­
zmu żąda od niego, by przejął rolę k ie­
rowniczą i funkcje rządcy. Oczywiście po 
odpowiedniej reorganizacji.

W. Z.

M n i o i i i f  j e n .  Z a g ó r s k i .99
Rodzina „zag in ionego" przed fi la ty  jeno 

ra ła  Z agórskiego zwróciła się do są In w W a r ­
szawie* o uzi lamie g o  za „zaginionego j nieobco* 
nng,)'1. Prośba  podpisana przez b ra tan k a  jen e ­
rała brzmi:

„W  sierpniu 11127 roku zaginął bez wieści 
gen. W łodzimierz Zagórski,  k tó ry  s ta le  zamiesz 
k iw ał ■ w  W arszaw ie  przy ulicy Foksal 17. a 
o s ta tn io  od Chwili zaginięcia przebyw ał w wię­
zieniu śledczcm wojskowein w Wilnie, na Au- 
takolu.

Zaginiony gen e ra ł  AVI, Zagórski na mocy 
nadania  w dniu 2!) wrześniu 1921 roku przez 
pow iatow y k o m i te t  nad aw czy  posiadał działkę 
12 h ek ta ró w  pod numerem 2 z m a ją tk u  z iem ­
skiego Pogorzelce, powiatu  dnibiońskiega.

Najbliższym krewmym i spadkob ie rcą  jestem 
ja. jak o  sy n  obecnie n ieżyjącego b ra ła  g en e ­
rała. W ł. Zagórsk iego . Z agin iony  gen. Wł. Z a­
górski wspomnianą, dz ia łkę  objął wr posiadanie, 
poczynił odpowiednie inw estycje  i prowadził 
tam gospodarstw o. Od chwil i zaginięcia m oje­
go s t ry ja ,  j a  fak tyczn ie  opiek o waleni .się po ­
wyższą. d/.iałl-.ą, obecnie zaś .pragnąc  w y s tą ­
pić o uzfiauie moich praw spa d k o w y c h  po za­
ginionym oraz pragnąc, uchronić dz ia łkę  nil 
dew astac j i  oraz ęd możliwości cofnięcia  praw­
do t.ej działki i .przejęcia z pow rotem  w  posia­
danie  skarbu  państw a, poczyniłem odpowiednie  
k rok i wobec władz w ojskow ych  i jak  t o wi­
d a ć  z za łączonego  odpisu w ydzia łu  ofiar żo ł­
nierskich przy gabinec ie  minis tra  spraw- wojsko 
w-yeh p n ś b a  moja została  uwzględniona . W o ­
bec .powyższego mam zaszczy t prosić sąd o k rę ­
gow y o:

1) uznanie generała W łodzimierza Zagór­

skiego za zaginionego i nieobecnego,
2) w yznaczenie kuratora praw i majątki* 

zaginionego i nieobecnego generata W łodzim ie­
rza Zagórskiego,

3) mianowanie mnie kuratorem praw i ma­
jątku zaginionego i nieobecnego generała W ło. 
dziemirza Zagórskiego, jako jego jedynego  
spadkobiercy oraz jako osoby najbardziej zain­
teresowanej w zachowaniu tych praw i ma­
jątku.

W arszawa, 13 czerwcu RUG r.“.

Do podania tego   w edług  . .Gazety W ar ,
sząw skie j"  —  -załączony zosta ł  odpis decyzji 
wydziału ofiar żołnierskich przy gab inec ie  mi­
n is tra  spraw  w ojskow ych  i zaśw iadczenia  X -go  
komi?arja tu  policji pań-tw ow ej w W arszawie , 
że generał W'l. Zagórski został w ym eldow any  
niewiadom o dokąd. W czorajsza  rozpraw a zosta, 
la. w yznaczona  mi godz. 11 -tą. zraua. Przebieg 
.jej był bardzo k ró tk i.  Na początku  odczytano  
podanie p. Stefana. Oętoi ■■ Zagórskiego, p a ­
rzeni sędzia zada] mu szereg py tań ,  d o ty czą ­
cych prrsrmalji irsta-nu ma ją.tkow ego. P odpro­
k u ra to r  Pawlikow ski d > prośby p. S te fana  
Ostoi - Z agórsk iego  przychylił  się.

Decyzja  zapadnie  na najbliższem posiedzę, 
niu gospodarczom  (niojawneui) sądu  i wiadoma 
będzie w  pierw szych dniach przyszłego t y g o ­
dnia. Z aznaczyć  należy, że nazw isko gen. Wł. 
Z agórskiego figuruje w spisie w szystkich ofice­
rów’, w tak zwanym „Roczniku Oficerskim'’, lecz 
przy nazwisku jego zam iast przydziału służbo­
w ego  widnieją trzy gw iazdki, które w edług od 
sylacza, zam ieszczonego u dołu danej strony, 
cnaczają „zaginiony".

Bolączki Myślenic.
Osłabienie frekwencji letników-. — Konkurcn 
bliczue W m ieście. —  N iew ykonyw anie rozpo 

furmanek z pod kościoła. — 300-na rocznica

S ta ty s tyk a ,  gości, przy jeżdża jących  na l e t ­
nie w y w cz asy  do Myślenie w ykazu je ,  że po 
na jw yższe j liczbie le tn ikó w  w r. 192!). n a s tą p i ­
ła. tego  roku  zniżka. P o m ija jąc  zupełnie zan ied ­
b an ie  rek lam ow ej p ro p a g a n d y  m yślen ick iego  
le tn iska ,  na to  obniżenie frekwencji gości wpły 
nęło n iew ątp l iw ie  (obok ciężkiej sy tuac j i  go ­
spodarcze j)  zbytn ie w yśrubow anie cen przez 
niektórych w łaścicieli i to  n ie ty lko  za m ieszk a ­
n ia  w porządniejszych w illach za Rabą, ale 
n a w e t  za n a jp ry m i ty w n ie jszą  izdebkę w brud­
ny ch  cha łupach  chłopskich . N iem a zaś odpo­
w iedniego oficja lnego o rganu ,  k tó r y b y  n ie  d o ­
puszczał do lichw y m ieszkaniow ej,  -ustanawia­
jąc  ceny  m a k sy m a ln e  i ko n tro lu jąc  s tosow an ie  
się do cenn ika .  N ależa łob y  wbić myśleuicza- 
nom w- głowy, żc zlupienie sk ó ry  z le tn ik a  —  
to  zarobeR na k r ó t k ą  metę. P rzy jeżd ża jący  bo­
wiem do Myślenic goście, re k ru tu ją  się p rze ­
w ażnie  ze sfer uboższej inteligencji,  u rzędni­
k ów  itp„  k tó r z y  o dst raszen i raz drożyzną, 
b ęd ą  woleli gdzieindziej tań szego  po szu kać  le ­
tn iska . W  n as tęps tw ie  teg o  obserw ujem y, jak  
w osta tn ich  la t a c h  coraz to  więcej gości z a ­
czy na  z jeżdżać n a  la to  do S tróży ,  Lubnia  i 
tym podobnych  pomniejszych wsi pow iatu  m y ­
ślenickiego, leżących  przy  t r a k c ie  K ra k ó w — 
Z akopane ,  m ających  rów nie  p iękne położenie 
a  w a ru n k i  przystępnie jszo . Zaś wśród lo tn ików  
myślenickich  z roku  na  rok  rośnie  l iczba ży­
dów’. T rzeb a  bowiem przyznać, żo żydzi lepiej 
rozumieją; doniosłe znaczenie choćby  paro ty -  
godniow ego p o b y tu  n a  „Świerżem pow ie trzu "  i 
w śród  nich n a w e t  n ęd zny  k ram arz  czy inny  
handc les  po tra f i  się zdobyć  na  op łacenie  w y-j 
jazdu na  wieś. 1

Z k a ta s t ro f  sezonow ych  z an o tow ać  należy | 
spow odow any  nieostrożnem obchodzeniem się 
z ogn iem  groźny pożar w rynku (21 lipca), 
k tó r y  ty lk o  dzięki szczęśliwemu zbiegowi o k o ­
liczności nie p rzy b ra ł  pow ażnie jszych rozm ia­
rów. Z ąg rożona  bow iem by ła  ca ła  połud.-wsch.

cja w si podgórskich. — O bezpieczeństw o pu- 
rządzeń w ładz gm innych. — U sunięcie postoju  
cudow nego obrazu M. Boskiej M yślenickiej.

polać  rynku , zab ud ow ana  przeważnie  d rów nia - 
ncini dom ostw am i.  Dla podz iękow an ia  O pa trz ­
ności za uchronien ie  nd n ieszczęścia odpraw ione  
zosta ło  w parę  dni po pożarze u roczy s te  n a ­
bożeństw o dziękczynne. P ożar  ten jednak ,  k tó ­
rego ofiarą  pad! m in. na leżący  do żyd ow sk ie ­
go han d la rza  podw órzow y m agazyn  z naftą ,  
uczynił znów  a k tu a ln ą  spraw ę zak azu  m agazy­
now ania w śródm ieściu m ateriałów  palnych  
(nafty, benzyny ,  sp i ry tu su  bp.) .  Miasto nosi się 
z . zam iarem  w yb ud ow an ia  specja lnego , odpo- 
w ieduio zabezpieczonego m a g a z y n u ,  ty m c z a ­
sem je d n a k  rozmaici k u p c y  wciąż jeszcze t r z y ­
m ają  zap asy  tego  rodza ju  m a te r ja ló w  po d re w ­
nianych  szopach  czy piwnicach.

N icposzanow an ie  rozp orządzeń  w ładz miej­
skich u ja w n ia  również d ru g a  sezonow a k a t a ­
s tro fa ,  m ianowicie  utonięcie 5-letn iego dziecka 
w tzw. . .m łynówce", d op ro w ad za jące j  wodę 
z jazu  na R abie  do tu rb in y  w elek trow ni p. 
Holują. Poniew aż do tej ...młynówki-' (głębokiej 
ponad  2 m etry )  -wpadały już n ie jednokro tn ie  
zwierzęta ,  a  n a w e t  ludzie, wmbcc tego  M agu 
strat polecił zabezpieczenie jyj (choćby przea 
p rzeciągnięcie  na s łupkach  d ru tó w  kolcza­
stych) n ie s te ty  i to  rozporządzenie zostało  zba­
gatelizow ane i trzeba  dopiero  ofiary ż życia 
ludzkiego, a b y  sobie w ładze  miejskie  o n iew y ­
kon an iu  sw ego  nakazu  p rzypom niały .

Cóż się z resz tą  dziwić, że ludzie postronni 
rozporządzeń  w ładz  miejskich nic w yk o n u ją ,  
k iedy  sam p. burmistrz nie stosuje się do pra­
w om ocnych uchw ał R ady gminnej. W zględy 
bezp ieczeństw a  publicz. sk łoniły  nioktórycii 
r a d n y ch  do p ostaw ien ia  w niosku  o przeniesie­
nie na  inne miejsce posto ju  fu rm anek  z tzw. 
„końsk iego  ry n k u " ,  małego, c iasnego p lacyku, 
z w y jazdem  w ą s k ą  uliczką, w y ch o d z ą c ą  na  
skrzyżow-anie dróg, gdzie  się już n ie jedn ok ro t­
nie rozm aite  k a ta s t ro f y  tra f ia ły .  Poniew aż  przy 
tem  p lac y k  ten zna jdu je  się tuż pod kościołem 
parafjalnym  od strony g łów nego  w ejśc ia  oraz
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o to czon y  jes t  zewsząd mir.szkalnemi domami; 
więc- również w zględy  religijno i s an i ta rn e  
(plac s ta le  zanieczyszczony , w yziew y  uniem o­
żliw iają o tw arc ie  okien) sk łon iły  w iększość 
R a d y  gminnej, iż w niosek o przeniesienie po­
stoju z tego placu uchw alono. Mimo jednak  
dw ukrotnej uchw ały (z 22. V i 3 VII br.) po­
stój na tym  placu nie został przez p. burmi­
strza zam knięty, g d y ż  p a ru  żydow sk ich  szyn- 
k a rz y  i sk lep ikarzy ,  p o s iada jących  w pobliżu; 
swoje szynki i sk le p y  z obaw y u tr a c e n ia  z a ­
rob kó w  wszelkiemi si lami p rzeciw dzia ła  przepro 
w adzen iu  uchw ały .  Oni to  przez sw ego r a d n e ­
go  p. H., na jbardz ie j  za in te resow anego ,  jako  
w łaścic ie la  szy n k u  p rzy  ..końskim p lacu 11 po­
trafil i  w p ły nąć  n a  p. burm is trza ,  że zwleka 
z w y k o nan iem  uchw ały ,  oni wreszcie rozpoczę­
li agitację za w niesieniem  rekursu, na  k tó rcm  
w śród  k ilk u n as tu  podpisów  żydow sk ich  w id­
nieje garstka nazw isk katolickich  (i to  n ies te­
ty  —  n a w e t  paru  przedstaw icie li  inteligencji 
myślenickiej!). W a r to  ty m  panom przypoiiinąć, 
że  k iedy  w pobliżu bożnicy • znajdow ała  sio 
k u p k a  ziemi, w yrzucone j przy budowie, to  g m i­
na izraclicka chciała ca ły  M agis tra t  do gó ry  
nogam i przew rócić , g w a łtu jąc  o p ro fanac ję  
„miejsca św ię teg o11, jeżeli j ed n ak  chodzi o u su ­
nięcie w iecznego gno jo w isk a  ż pod kościoła, to 
«ię n azy w a  ..przeczuleniem11.

Oczyszczenie p lacu  przed kościołem, założe­
n ie  tam sk w eru ,  remom, schodów  i nm rów  do- 
oko lnych  uw ażam y  n.r sp raw ę pilną, tom pil­
n iejszą. że zbliża sic jC9~t.na rocznica og łosze­
nia obrazu Matki Boskiej Myślenickiej za cu ­
dow ny (1633 r.). W ari o o tern już te raz  przy ­
pomnieć. gdyż  należa łoby  zaw czasu  pomyśleć 
o u tw orzen iu  jak iegoś  kom ita tu ,  k tó r e b y  się 
za ją ł  godnem  uczczenia  tej lak  ważnej dla  
Myślenic rocznicy . b.

Jim  szjuRęmiflHtfs 
„ urecz ze zdrajcami i na jm itam i!".

C harakterystyczny epizod na Zjeździć Podof.
R ezerwy.

Onegdaj na Zjeździć Podoficerów  rezerw y 
w W ilnie  doszło do burz l iw ych zajść z po­
w odu  jednego  z wniosków, opiew ającego , iż 
członkam i Związku mogą b yć  tylko chrześci­
janie. W niosek  len zost.il obalony  większością 
głosów, w yw ołując tern burzliwą awanturę. 
Podoficerow ie  •/. Pomorza i P oznańsk i go  po­
częli rzucać okrzyki precz ze zdrajcami i naj­
mitami i t. d , poczerń dem onstracyjnie opuścili 
«alę obrad ' .. . .

Na sali p ow sta ła  silna k o us ten iac ia  Dla za­
tuszow ania  skandalu , przeproszono o li lrzoriych 
Pom orzan i F o znań czyk dw ; anulow ano u chw a­
łę  i z a t wierdzono w niosek w brzmieniu pierwo- 
tflem.

W Warszawie jest 25 584 szoferów !
J a k  obliczono w kumisarjac.ie rządu m. 

W arszaw y  —  stolica posiada obecnie 25-594 
kierow ców , uprawnionych do jazdy. W bież. ro ­
ku zdało egzamin ua s z o f e r ó w  3.791 osób. W  
ciągu jednego  miesiąca (llpea) zdało  egzamin 
szoferek! 613 osób. w Icm 13 kobiet.

J a k  w idać, tedy arm ia szoferów w Warszn-

%

Zyd woła o trupy żydowskie dla prosektoriów!
SŁUSZNOŚĆ POSTULATÓW  AKADEMIKÓW.

Dr. Salo R ossbe rge r  z .Jarosławia w yuał 
ulo tkę  p. t. „Słowo na czasie1’, w które j  wal­
czy... o dostarczan ie  trupów żydow skich  d la  
p rosektorjów  akadem ickich .

W  rozpraw ce  tej. p rze tykane j  często c y ta ­
tami hebrajskiemi. pisze m. in. Żyd. Salo Ross- 
berger:

przepisów rytualnych, jest utrzymanie i ochro­
na zdrowia i życia ludzkiego, atoli to nie obo­
wiązuje w obec już zmarłych jako bezdusznych, 
jako rzeczy n ieczystych11...

...„D latego obowiązkiem  jest rabinów w szyst 
kich obrządków i odcieki, tak postępowych jak 
i ortodoksyjnych, g łosić z ambony zupeiną fał

„Niema ani slatlu, aby kiedykolw iek rahini j szyw ość tezy  św-iętości i n ietykalności trupa ży
lub kahsiy  ze w zględów  religijnych w zględnie > dow skiego, powołując się na słow a Rabana Szy
rytualnych, sprzeciwili się jakiejkolw iek sekcji,  ̂ mona syn a Gamlijela, zawarte w „Sentecjach
zarządzonej przez w ładze ze w zględów  publicz Ojców’1.
nych, a prosektorjum jest chyba urządzeniem  
podyktowanem  w ględam i publicznym i11...

„Św iętość. nietykalność i nienaruszalność 
trupów żydow skich ustanowienie tabu, należy 
skw apliw ie i stanow czo a tout pris zw-alczać w

Więc naw et opór żydowski w sprawie 
trupów  do p rosek torjów  nie posiada uzasadnie­
nia w obyczajach i w ierze żydow stw a! Tem  
silniej teraz powinna młodzież akadem icka 
przeć do załatw ienia „kwesfji trupów’1 —  sko-

interesie całego społeczeństw a tak żydow skie- ro w szystko przemawia za słusznością jej po. 
go jak i polsk iego11. stulatów ! )

...„Myślą przewodnią wszelkich żydowskich

Zbrodnicze ręce podpalają!
W POZNANSKIEM.

Pisma poznańsk ie  p rzynoszą  znowu szereg  
w iadomości o pożarach  na terenie, woi. p oznań­
skiego, k tó re  w o s ta tn ich  dn iach  w yrządziły  
znaczne szkody ,  o b raca jąc  w  perzynę wiele do­
mów' m ieszkalnych  i zabud ow ań  g ospodarczych  
w raz ze zbiorami. M. in. k lęską  tę do tkn ię te  
zosta ły :  Czermin, (-pow. pleszewski), Rąbczyn  
(pow, Odolanów). W ylatow o, Grabowo. Miława 
(pow. Mogilno), L aczyce (pow. Grodzisk). Wi- 
taszyce (pow. Ja roc in ) .  W liku w y p a d k a c h  za­
chodzi podejrzenie ,  iż ogień został podłożony.

W MALOPOLSCE WSCH
O negdaj w ybuch ł pożar  na fo lw arku  w W a­

sy low ie, pow. R a w a  R uska .  Ogień zniszczył 3

s t e n y  rzep aku  oraz młocarnię  ogólnej w a r to ­
ści 27.000 zł. Zachodzi podejrzenie podpalenia.

„Gaz. P o r .11 donosi z P rzem yśla ,  że w związ 
ku z. usiłow anem  podpaleniem dom u w Buszko- 
w iczach przez osobników  zbliżonych do u k ra iń ­
skich  organ izacy j n a c jo n a l is ty czny ch ,  policja 
a resz tow a ła  tam syna sekretarza gm iny i k ie­
rownika kooperatyw y U k ra iń ca  P aw ły k a  oraz 
dw óch  braci Kolodijów.

O negdaj w yb uch ł  pożar w losie pań s tw o­
w ym w T u ra w ie  ad  K rasne  oraz w losie p ry ­
w atnym  w Pe trance ,  pow. K ałusz . Pożar spo­
w odow any został prze/, nieostrożność pastu­
chów. Pożar zniszczył w T u raw ie  obszar zalc 
s łony  pow. 1. 2 0 0 -m tr .  k w v a P e tr a n c e  około 
2.000 nitr kw.

wielka w stosunku  
w ruchu , samoebo-

wic jes t  nieproporcjonalnie
do  ilości znajdu jących  sic 
dów. au tobusów  i motocykli .

Znów zatruć e żołnierzy w koszarach.
W  koszarach  (i p. p. Log. w Wilnie nastą­

piło zatrucie się kilkudziesięciu żołnierzy. K il­
k u  żołnierzy w sian ie  ciężkim przewieziono do 
szpitala w ojskowego, g-dzic ftodda.no nicz/wloez 
nie zabiegom lekarskim . Na miejsce przybyła 
specjalna kom isja  lekarska ,  k tóra  szczegółowo 
bada przyczyny  tego  m asowego za trucia .  A r­
ty ku ły  spożywcze poddano zosta ły  analizie, 
oraz  odesłane da  d a P z r g o  zbadania- do  a m bu ­
la tor ium  w  W arszawie.

Ohydne matkobó;sLwo podpalacza.
Zbrcdniarz skazany na śmierć.

Sw ego czasu p rzechodzący  w nocy przez 
m ias teczko  S zum sk (ziemia wiloń ka) dw aj'  
w ojskowi, zauw ażyli ,  iż z je d n eg o  /. dom ów  
w y d o b y w a ją  się płomienie i dym. W yłam ali  
d rzw i i dos ta li  się do w nętrza  przepełnionego 
dym em . W  izbie paliła się słoma, co  w sk a zy ­
w ało , że ma tu miejsce podpalenie. G dy jeden 
z nich p rzeszuka ł  mieszkaniu, aby  przekonać  
się czy nic ma lam  Judzi, przez sień p rzek rada ł  
się jak iś  człowiek, k tó ry  na zapy tan ie  nic nic 
odpow iadał i -k ierow ał sio ku wyjściu. Z a trz y ­
m ano  go. Okazało  się, że je s t  to  Mikołaj Ho- 
roezewicz, syn właścicielki p łonącego dom u 

A nton in y  Horoszewiczowej. Na piecu znalezio­
n o  n ieprzy tom nego  już Al. Horo«-zcwJcza. 
Śledztwo w y k ry ło  ś lady  krw i na podłodze, po­
d u szk ach  i ubran iu  M ikołaja  Ho-oszewłcza, 
a -wśród zgliszcz znaleziono rew olwer. W szy s t­
ko to  nawinęło fio-d"jrzenic. że Mikołaj Hc.ro- 
szew icz zamordował m atkę, a dla zatarcia ś la ­
dów podpalił dcm. Badany początkow o zapie­
rał się w iny, lecz późjiiej przyznał się do mat- 
kobćjstw a, zeznając, że ciało matki wrzucił do 
studni, a dom podpalił. Sąd skazał go na karę 
śmierci.

„Kadrówkarze" pomylili sobie drogę.
Onegdaj.  j ak o  w  rocz.riicę wymarszu „ K a ­

d rów ki"  —  wyszło z O leandrów krakow sk ich  
kilka drużyn w ojskow ych do Kielc. W kró tce  
po wyruszeniu z K rakow a, ii drużyn w ojsko­
wych. mylnie skierowanych przez w skazują­
cego drogę policjanta, zam iast na K ielce poszły  
w- kierunku Ojcowa. Zanim zdążono  je z a w r ó ­
cić uszły one k ilka kilometrów, nak łada jąc  so­
lne w ten sposób spory kaw ał drogi.

J a k  można się było tak  pomylić! Czy nikt 
z tych oddziałów nie znal d rog i?  A od czegóż 
ten policjant, k tó ry  drogi nic zna? ,

Straszna tragedja w Gnieźnie.
Donoszą, z G n ie z n a  ,o k rw aw em  zajściu 

k tó re  w y darzy ło  się w fabryce  lu s te r  i ram. 
należącej  do firm y Warni. Do biura te j  fabryki 
przybył w czoraj po południu w yd a lo ny  przed 
kilku dniami p racow n ik  firmy. 35-letni E d ­
mund P rzybylsk i,  k tó ry  po kró tk ie j  wymianie  
zdań  z synem  w łaściciela łirmy Jarem  War- 
mem, eddai do n iego kilka strzałów  z rew ol­
weru i zranił bardzo ciężko. N astępn ie  sk ie ro ­
w a ł  sio do  drug iego  pokoju, gdzie p racow ała  
27-lct-nia b u ch a l te rk a .  by ła  narzeczona  P rz y b y l­
skiego, Kazimiera Skibińska, którą położył 
trupem na m iejscu, poczem strzelił do siebie, 
raniąc się ciężko w g łow ę. Warm w drodze do 
szpitala zmarł. Stan przybylskiego jest bardzo 
ciężki. ' ,

LECI AL NAPRZECIW  ŚMIERCI.

W  Owińskach pod Poznaniem  d o s ta ł  się 
pod sam ochód 4-lot-ni chłopiec, ponosząc 
śmierć na miejscu. Chłopice ten biegł za w o­
zem, n a ładow anym  zbożem, a us łyszaw szy  sy g ­
nał sam ochodu, uskoczył w bok wla-śmie pod 
przejeżdżające auto .

Polsfia psiodarzei lołi liłe; Enfeity
W  dniu 27 b. m. rozpoczyna się w W arsza­

wie 4-ty doroczny lot Małej En tenty i Polski.
k tó reg o  organizacja  po raz pierwszy przypadła  
Polsce. W  regulam inie  i t ras ie  lotu za jdą  w 
porów naniu  z la tami ubiegiem i dość znaczne 
zmiany. Al. in. pierwszy raz przew iduje  się 
przelot nocny, pozatem d ługość  poszczególnych 
etapów, k tó ra  do tychczas  wynosiła około 450 
kim., w roku bieżącym wynosił będzie p r z e ­
ciętnie 700— 900 kim. N ow ością będą również 
„meldunki ciężarkow e11, jak ie  rzucać bę.rlą za ­
w odnicy na n iek tórych  e tapa ch  zam iast  l ąd o ­
wania.

S ta r t  do  lotu nastąpi w dniu 27 b. m. o 
godz. 1-szej w nocy z s to łecznego lo tn iska na 
Okęciu. S ta r tu ją  załogi: C zechosłow acji, Jugo- 
sławji. Rumunii i Polski. W  pierwszym dniu 
przewidziano «ą e tap y :  W arszawa —  Lwów  
(meldunek ciężarkowy) —  Praga Zagrzeb 
(meldunek ciężarkowy). Piałog~6d. W  dniu 
28 h, ni. zaw odnicy przelecą t.rase Riałogród 
Bukareszt Jassy  (meldunek ciężarkowy') —
Lwów- — Poznań (m eldunek c iężarkowy! —  
W arszawa, w  W arszaw ie lądow anie  odbędzie,

Kuszą się a pobicie rekordu Zeppelina
7j B urbank w Knlifornji donoszą: W  po 

niędzialak w y s ta r to w a ł  na ś te row cu a m eryk an  
sk ie j  k o n s t ru k c j i  do iafu naoko ło  św ia ta  zna ­
ny w S tan ach  Zjednoczonych lotnik Fed 
Lundgren. Nosi sic on z zamiarem pobicia re ­
kordu  s te row ca  . . l ir .  Zeppelin"’. k tó ry  jak  wda 
do in t .  p rzes trzeń  naoko ło  ziemi przeleciał w 
ciągu 21 dni 8 godzin i 26 minut. Lundgren 
oznacza czas sw ojego przelotu na ł5  dni.

■Nawigatorem w podróży będzie nie-mnie.j 
znany  w A m eryce  pilot Sailer.  P ierwszy e tap  
prowadzić bodzie do N. Jo rk u ,  udzie przyłączy 
się d o  tej imprezy lo tn ik  Williams. N astępnym  
po N. Jo rk u  e tapem byłby dopiero Berlin. Lim 
ja, lotu p row adziłaby  następnie  przez Onisk. 
Tok,jo i Ocean Spokojny  do Seattle .

Przekroczenie prohibicji nie jes t zbrodnią
Żywą dysku s je  w  prasie am eryk ańsk ie j  w y­

wołało o s ta tn io  orzeczenie sędziego okręgo­
wego. Fo laka .  J .  Klęczki w sprawie  n ie jakie­
go Jo h n a  Z epcraucra . Oto biuro naturnlizacyj-  
ne odmówiła  Zeperauerow i w ydania  poświad­
czenia obyw ate ls tw a  n a  tej podstaw ie , że w 
1920 r. sk a z a n y  by ł na grzywno w sumie 650 
dolarów  za pogw ałcenie  u s taw y  prohibicyjnej.

Obecnie sędzia K łeczka orzekł, to  Zepcrauer 
pcgwalcemim prohibicji nie dopuścił się czynu 
z n a tu ry  sw ej 'niemoralnego, oraz że p rzes tęp­
s tw o  to należy d o  ka tegor ji  lżejszych jak lip. 
przekroczenie  przepisów o ruchu  ko łow ym  i na 
tej podstawie zaw yrokow ał,  że  biuro na.turali- 
zacyjme nie może z tej racji odm aw iać  p e ten ­
towi p raw a  do  oby w ate ls tw a  Stanów  Zjedn.

MIASTO CLEMENCEAU W  AMERYCE,

Małe m iasteczko Verde w okolicy Yavap.ii 
w stan ie  A rizona  w S tanach  Zjcdn. —  zostało  
przechrzczone na Clemenceau dla uczczenia 
francusk iego  po li tyka . V erdp  należało  do okrę­
gu kopalń, s tanow iących  własność M. .7. S. 
D ouglasa,  k tó ry  by ł przyjacielem n iedaw no 
zm arłego męża stanu.

GW AŁTOW NY W YBUCH W GARAŻU  
SAMOCHODOWYM.

Z K arlsruhe donoszą: W  pewnym budynku  
W którymi mieściły  się w a rsz ta ty  reparacy j-  
ne i g a ra ż  sam ochodow y, nas tąp i ł  ubiegłej 
n o c y  g w a ł to w n y  w ybuch , spo w o do w any  p ra w ­
dopodobn ie  zapaleniem się w yziew ów  benzy­
now ych. W ybuch  był ta k  gw a łto w ny , że cały 
bu d y n e k  zamienił się w stos gruzów. Pewna  
para m ałżeńska, m ieszkająca w sąsiedztw ie  
w arsztatu zginęła pod gruzami budynku. 
Zwłoki ich w y do by to  dopiero  rano. D o tąd  nie 
w iadomo, czy pod g ruzam i niema jeszcze ofiar.

s s ę

sie na lo tn isku m o k o to w s k im .
Ogólna trasa  lotu wynosi około 4 tysiące  

km.; najdłuższy etap. W arszaw a Praga
1.036.6 km. W l ic ie  w ezmą udział 24 załogi 
lotnicze, po  6 załóg z każdego państwa.

Kłopoty Sowietów z Samojłowem,
0  pow odach  a re sz to w an ia  w Berlinie d y ­

rek to ra  sow ieckiego to w arz y s tw a  handlow ego 
„Russa w torgu1’ Iwana Sam ojłow a, według 
o skarżonego  sp raw a przeds taw ia  się n a s tę p u ją ­
co: T o w a rzy s tw o  „R u ssaw tó rg 11 w  W iedniu  
zajm uje się g łów nie  importem towarów rosyj­
skich do  A ustr ji .  a fil ja tei f irm y zna jdu ję  się 
w Berlinie. Przedsiębiorstw o to miało być roz­
w iązane, poniew aż od pew nego czasu w yka­
zuje ty lko  passyw a. 1

L ikw ida to rem  został z ram ienia  rządu  so­
wieckiego Samojlow. k tó ry  po z likwidowaniu  
centrali  w W iedniu  p rzy b y ł  do  Berlina, ab y  
rozw iązać filję ber l ińską .  J a k  tw ierdzi Sam oj­
low. rząd sowiecki w ezw ał go  do powrotu do 
Rosji. W ezw aniu  leniu Samojlowr zadość  nie 
uczynił.

W  odpowiedzi na to  rząd sowiecki m iał 
skonf iskow ać  jego m a ją te k  w Rosji.  W ów czas 
S am ojlow  poajął z kasy tow. „R ussaw torgu11 
20 tys. dolarów jako odszkodow anie za skon­
fiskow any rr.rjątek. W sk u te k  leg o  rząd sow ie­
cki wnióM przeciw' Samojlowi doniesienie k a r n s  
w W iedniu  i Berlini ■ za sprzeniewierzenie.

Sam ojłowa aresztow ano w Berlinie. Zaprze­
cza on k a tegoryczn ie ,  j a k o b y  dopuścił sie 
sprzeniewierzenia. Obrońca Samojłowa, zapropo­
now ał sądow i złożenie sumy 20 tys .  dolarów' 
do dep ozy tu  do  chwili rozs trzygn ięc ia  sp raw y  
w drodze dochodzenia  cywilnego. Chwilowo 
Sam ojlow  pozosta je  nadal w więzienm.

1 Nowa specjalność w medycynie.
W C hicago a resz tow ano  w tych dniach pew 

nego lokarza. k tó ry  obrał sobie n ow ą  zupełnie 
specjalność. R ek lam o w ał się m ianowicie  w pis­
mach. że zmienia d o  n iepoanania  k a żd ą  tw arz 
człowieka, k tó ry  sobie tego życzy.

P ac jen tów  m iał wiciu, g d y ż  bardzo wielu 
w łamyw aczy, złodziei k ieszonkow ych , rzezi­
mieszków. oszustów, b and y tów  i zbrodniarzy  
chciało czcmprędzej zmienić rysy tw arzy ,  by 
ujść czujności policji.

L ekarz  zapom oc ą  zabiegów chirurgicznych 
zmieniał n ie ty lko  w ygląd tw arzy, ale nawet, 
przez specja lne  śc iąganie  sk ó ry  na czaszce d e ­
form ow ał do  pewnego s topnia  k sz ta ł t  głowy. 
Z łoczyńca, k tó ry  poddał się tak ie j  operacji, w  
k i lka  dni był innym  człowiekiem. R odzona  
matka, ja k  mówią, n iebylaby  ,w stan io  poznać 
go, a n ie ty lk o  agenc i policyjni.

D ok tó r  „leczył11 bardzo  tan io , gdy ż  —  po. 
b icrał ja k o  honorarjmm ty lko  100 dolarów. W  
krótkim czasie zrobił m ają tek ,  ale czujna po­
licja w g lądnę la  wreszcie w te poczynania  i a re ­
sz tow ała  go  w  chwili, gdy  „zoperow ał11 jed ne­
go  z bardziej poszukiw any  oh przez w ładze 
śledcze bandytów .

Równocześnie  a resz tow ano  i bandy tę ,  k tó ­
ry  miał już  zmienioną jedną  połowę twarzy. 
P o znano  go  w łaśnie  po  tej d rug ie j  stronie, 
jeszcze nie, z oporowanej.

Sztuczny jedwab z celulozy i cukru.
-Pisma angie lskie  donoszą  o doniosłym w y ­

nalazku prof. H aro lda  H ibherta  z Montrealu. 
Uczonemu temu udało  się mianowicie  o trzym ać  
z mieszaniny celulozy i cukru  m ater ia ł ,  zbliżo­
ny swcrrii w fas n ości a mi do  jed w ab iu  i odzna­
czający  się n ie zw y k łą  trw ałością  oraz n iską  
ceną.

Wysadził się w powietrze.
IV miejscowości T e n ! e t  ko lo  G enew y po­

pełniono oryginalno samobójstwo.- Mianowicie 
n iejaki Lund. właściciel willi z rozpaczy po 
s tracę żony. położył się na k ilku  nabojach d y ­
nam itow ych. zakup ionych  od robo tn ików  pra 
cująeych w kopaln i ,  poczem podpalił lont.  C ia­
ło d esp e ra ta  zosta ło  rozszarpane  na drobne  
strzępy. W ybuch  w yrw ał rów nocześnie  w ogro­
dzie k ilka drzew z korzeniami.

Chciał odzwyczaić się od jedzenia.
W e F rancj i  n ieda leko  m ias ta  g t .  E tienne . 

sam otn ie  m ieszka jący  52-ietni Chovet wpadł 
n a  myśl n ieprzy jm ow ania  pokarm ów . J a k  po­
stanowił.  ta k  też i zrobił i od 13 czerwca u ży ­
wał jedynie  od czasu d o  czasu parę  łyk ów  w o ­
dy. Nic dziwnego, że w sk u te k  tego  organizm 
jego zosta ł  zupełn i0 w ycze rpan y .  Dziwnem 
je s t  jednak  że. by ł  jeszcze przy  życiu, g d y  go 
odszukano. K iedy  mianowicie  jeden z jo er o są­
s iadów. zan iep ok o jon y  tem. że dłuższy czas 
Ohrweta nie widział, wszedł do  mieszkania ,  
znalazł go leżącego  na łóżku i n iezdolnego do 
jak iegoko lw iek  ruchu. Dziwaka, umieszczono 

szpitalu. L ekarze  m ają  ,jeszcze nadzieję 
u trzym an ia  go  przy życiu. '

SPRZEDAŻ CENNEGO DOKUMENTU  
PAPIESKIEGO.

W  L ondyn ie  sp rzedano  7 licytacji za sumę 
126.175 franków  cenny  d o k um en t  papPski .  za­
w iera jący  ..indulgencję1’ papieża łnocentego  
VII. d ru k o w an a  w  1448 r. w W estmrnstrzr 
przez n iejak iego  W y n ld n  de 4Vorde.

GROŹNY POŻAR KINA W ĘDROWNEGO.
W  pewne; i  n :ev. ielkiej miejscowości kole 

Sao  Partio w Rrazylji sp łonęło  ’ kino w ę­
drowne. F’ożar w ybuchł podczas przeds taw ie­
nia fila dzieci, w sku tek  czego n a  widowni po ­
w stała  strasz.na panika . W  jednym  rootnenc-is 
w szystk ie  wyjścia za ta rasow ne .  W ścisku stra­
tow ano dw oie dzieci na śm ierć a 26 zadano 
rany.
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I L M Ó W  D Ź W I Ę K O W Y C H  N A S Z E G O  K I N O T E A T R U !
R ew elacyjne arcydzieło na jsub te ln ie jsze j sztuki o poryw ającej sTe uczucia i ekspresji pry

K A Y A M E Y N A
W rolach gló;vnvcl~•

L II , D A G G Y E S?.— D Y M I T R  S M I R N O F F
Film ten — porywający, fascjnującą treścią, grą aktorów7, stojącą na najwyższym szczeblu 
doskonałości, prawdziwem mistrzowstwem reżyserii, jest bezwzględnie koroną sztuki kine­

matograficznej, największym przeno.jem bieżącego sezonu.

W program ie: D źw ięk ow a  g ro tesk a  rysu n kow a F l e i s r h e r a .
Poezą.ek seansów <o dennie o godz. 5, 7 i tdo wieczór, w niedzielę, i święta o godz. dpopoi.
N a je f a i o d n le ) a z f t  » a ! a  tr K r a k o w i e .  C e n y  m i e j s c  n o r m s l u e .

„Nowa ekipi
O O D Ś W IE Ż E N IE  L IR Y K I R E L IG IJ N E J .

J L i t e w n t u w a .  i  t e m t w .

^eyerhold o teatrze.
Z n any  ro s y jsH  re fo rm ato r  f a t r u  i reżjtscr 

Meyerhold, udzielił pew nem u p a rysk iem u dzien­
nikarzow i w ywiadu. w k tó ry m  m. in. w ygłosił  
w y z n a w a n ą  zresztą od daw na  przez siebie za­
sadę. ż.e t e a t r  powinien rea l izow ać coś rf ięcej 
niż „sz tu k ę  dla sz tu k i11. Oto teatr powinien  
dibać o aktualność i być tendencyjny N aw et 
Szekspir tw orzył arcydzieła na tem aty polity­
czne —  mówił JL yerh o ld .  Twierdzi dalej, że 
psychologia  zabiła w spółczesny łcatr i u czy n i­
ła g o  pustyni Jeżeli teatr chce się odrodzić, 
to musi się połączyć z cyrkiem , lrusic-hallern  
i kinom an/grafem .

P rzy po m nijm y ,  żr w myśl zasad Meyerbol- 
da rea l izow ane  b> ły: scena polityczi?a (komuni 
Siycznaj E. P isca to ra  w Polsce scena tend en ­
c y jn a  reż. L. Schillera, we W łoszech  .kiena óks- 
parymeiotalria A. G. Bragaglii .  Po  cdrzuec-niu 
ten den cy jn ośc i ,  M cyfrho ldow c opinje o te a t rz e  
zgad za ją  się z pojęciami te a - fn i"a w an ca rd y  j a ­
ko w idow iska. (Niestety t e a t r  Meyerhc-lda, jak  
wiogóle ca ły  (na w ysokim  zresztą poziomie 
stojący) t e a t r  sowi; 'oki jes t czerwoną, k rz yczą ­
c ą  pochodnią, ko m un y  ,

Najlepsze francuskie powieści.
P isa liśm y  n ied aw n o  o imprezie prof. H. Fi. 

L a m  on ta z u n iw ersy te tu  w  Ru-tgers w N. Brims 
W/ku (S teny  Zjedn.),  —  k tó r y  sporządził listę 
00 najlepszych powieści św ia ta ,  zeb ranych  ze 
w szy s tk ich  li te ra tur .  P isa liśm y, że  Po lska ,  k tó ­
ra  w y d a ła  Sienkiewicza, Żeromskiego i R ey-  
monir-a nie dos tąp i ła  lasztozytu znalezienia  się 
n a  liście p-of. Lamomta. Ale .ponieważ w idzhny  
n a  ligcte tej .szereg trzec iorzędnych  powieści 
ang ie lsk ich  i a m e ry k a ń sk ic h . w ięc nie m a r tw i­
m y  się zbytnio  t  tego pow odu . Z francusk ie j  
l i te r a tu ry  zostało  w y b ra n e  12 .powieści n a s tę ­
pu jącym i au to ró w : V. H ugo  (2), Bal*aca (2),
S tendha la ,  A. D um asa ,  F lau b e r ta  (2), Zoli, A. 
F r a n c e te  R . R o lla i td a  I  M. P r o u s ta .

Rekordy zwiędłości w literaturze.
G zytalA m y o tem , że b. p rez y d en to w i S ta ­

nów  Zjedn p.Jruczono n a d e r  ciężkie zadanie. 
Ma on n a p is a ć  h is to r ję  S tan ó w  Zjedn. w  500 
słowach, k tó re  z o s ta n ą  wyryite n a  ska łacn  nad 
brzegiem Mississipjpi. J a k  donoszą, amerytkań 
8'k ie dzienniki,  z a w a r ł  już  Goolidge h is to r ję  
S tan ó w  do  czasu  o ba leń ,a  n iew oln ic tw a  w  76 
słowach.

Nie  je s t  to  zreoatą  w ca le  rek o rd  zwięzłości.  
S ta i a  E u ro p a  i tu  dzierży  p rym . K iedy  'bowiem 
po czą tk u jący  wówczas n a  niwie p isarskie j,  no 
w elis ta  rosy jsk i ,  Czechow nap isa ł  do dzienn i­
k a  now elę  długości 16 wierszy  skreśli ł  m u  r e ­
d a k to r  4  wiersze, m ów iąc  „ trzeba  b y ć  zwięz. 
lym, m ło dy  tz ło w ie k u ” .

A. France opow iad a  w  jedne j ze sw y ch  b a ­
jek o 'królu p e rsk im ,  k tó ry  ij«rosił pew neg o  
m ędrca  y nap isan ie  b is łorj i  św m ta .  Zanim  j wi­
ń sk  m ędrzec  n ap isa ł  swą olbrzymią, his torję ,  
k ró l  zes ta rza ł  się. iiNe m a ją c  czasu  d o  c z y ta ­
nia  ty lu  t e  i eg, p ros ił  on m ędrca ,  aby  mu s t r e  
ścił h is torję .  J u ż  leża ł k ról n a  łożu śmierci k ie­
d y  p rzyszed ł  do n iego  mędrzec ze słowami: 
„Ludzie rodzą się, cierpią i umierają”.

Zaiste ten r ó k c d  zwięzłości trudno pobić.

O D Z N A C Z E N I E  S E L M Y  L A G E R L O E F .

J a k  dono szą  z« Sz tokho lm u, zn an a  szw edz­
k a  p isa rka ,  la u re a tk a  Nobla, Selm a L agerloef  
zo s ta ła  oficerem francusk ie j  L ogji H onorowej.  
F r a n c u s k i  a m b asad o r  w Sz tokholm ie  u d a ł  się 
»io M aarback a ,  ab y  w ielk ie j poe tce  osobiście 
w ręczyć  d yp lom  oficera Legji .

Lite ra t*ra  a kabaret.
Donosil iśm y o zaangażow an iu  się cz te rech 

p rzy jac ió ł  w arszaw skich ,  znany ch  pisarzy, J . 
Tuwim a, A. Słonim skiego, M. Hemara i B. W i- 
uaw era  (w szyscy cz te re j żydkow ie)  d o  dw óch  
te a t ró w  rew jow ych  W arszaw y .  J e d e n  z ty c h  
au to r  aw  o trzy m y w a ć  będzie parę tysięcy  zło- 
zych m iesięcznie za prawo t. zw. w yłączności, 
L j. za iO, że n ie będzie również dostarczał tek­
stów' dla imprez konkurencyjnych. Za sw ą pra­
cę pozatem  będzie on otrzym yw ał również kilka  
ty s ięcy  złotych  m iesięcznie.

J u ż  cddaw n i słyszeliśmy, że li teraci m ogą  
zarobić ty lk o ,  i| l a c u ją c  w kabarecie .  I  tak rep. 
M. H om ar  k tó ry  p o c zą tko w o  m ia ł zamiar od 
d ać  s ię  pow ażne j l i te ra tu rze  (poezji; od paru  la t  
już p rzedzierzgnął się w  dostaw cę k a b a re to w e ­
g o  i jeździ so lce  w lasnem  au tem . Przeciąż w ia­
domo. że literatura dzisiaj Chleba nie daje. 
Czernie dzisiaj jęśb uczciwy, pow ażny  praco­
wnik l i te r a tu r ) ,  pa r jas  życ iow e, p rzym iera jący  
g łodem  wobec tak iego  krczuisa. k tó ry  za pa­
rę rym o w an y c h  i śhskioh dowcipów rozwala 
się w lasnem au te m ?

DOŚWIADCZONY P R A K T Y K .  San i ta r jusz  s t a ­
ra  się  o posadę  w lecznicy. Naczelny lekarz  w y­
p y tu je  go: - V cr/.y pan  v, ic, ,co  na leży  zrobić 
po opcra«ji!? -  Oezvv,iście, panie  doktorze .  Za­
wiozę  n ieboszczyka  do trupiarni.

OD R Ę K I.  — \  cóż, wam tak  gęba  zamuchla! 
Czy to może od zęba? — Nie... od ręki...

Grupa, „N ouvelle Equipe,“ rsp rez en tu je  k a ­
to l ick ą  młodzież in te le k tu a ln ą  Belgii. Ta. ..nowa 
ekipa,11 wzięła sobie za zadanie  ciążenie do re­
stauracji porządku duchow ego w buropie. P ro­
k lam uje  ona  abso lu tny  p ry m a t  ducha..

G ru p a  sku p ia  s ię  około  k w a r ta ln ik a  pod 
tym że  sam ym  ty tu łem ,  .w ychodzącego  w B ru­
kseli. P ism o  to zos ta ło  założone przed, cz te re ­
ma l a t y  przez s tu d e n tó w  u n iw ersy te tu  w  Lou- 
vaiii; chcieli oni w  niem w idzieć ognisko  życia, 
um ysłow ego  i s z t a n d a r  mj śli katolicKiej. Dziś 
p rzed s taw ia  się „N ouvelle  Erpiipe11 ja k o  pismo 
pierwszorzędne i co na jba rdz ie j  na.s u jm uje  —  
pismo napraw dę now oczesne i w  ferm ie
i w  treści.

Z rac.ji w spólności języka  „N onvel!e Faj ni­
p ę” pośw ięca  dużo  miejsca, Francji. W śró d  
sw oich  w sp ó łp raco w n ik ó w  l iczy  ona, m. in. 
Jacąu es Maritain‘a, filozofa k a to l ick iego ,  k tó r y  
w yw arł wielki w p ływ  n a  wielu w y b itn y ch  

, p rzeds taw ic ie li  l i te ra tu ry  francusk ie j  (J. Coc- 
teau, H. ae M ontherlant, M. Jacob).

D la  -złowieka, w spółczesnego ,  człow ieka 
k u l tu ra ln eg o  —  ren

modernistyczny irgan wojującego kato­
licyzmu_

p o s iada  wiele u roków  i waTtości. N a w stępie  
M. Lallem and w rozp raw ie  p. t.. „D orów nania  
m e ta f izyk i  i m is ty k i  chrześc ijańsk ie j  z h in d u ­
s k ą 11 z a s tan aw ia  się g łęboko  n ad  pojęciami 
człowieka., św ia ta ,  abso lu tu ,  zw iązku d uszy  
z Bogiem —  n a  tle n ied aw n o  w y d a n y c h  dw óch 
ks iążek  Romain Rollanda o odrodzeniu ln d y j  
(„Życie R am akriszny“  i „Życie V iv ek an a i ió y ” ). 
N ieob o ję tn ą  kwesłją- je s t  d la  katolika, poznanie 
ty c h  dw óch  •wielkich p rzeds taw ic ie li  budzące­
g o  się  W sch od u ,  t  k tó r e g o  s ą c z y ły  się w  Za­
chód ta jem nicze  flu idy  zw iązków  i w pływ ów  
w  iiajrozmaitezy-ch dziedzinach. Z resz tą  w ia ­
dom o, że t

Hindu9i są narodem wybitnie religijnym,
którzy słow o  relig.ta rozum ieją tak jau chrze­
ścijanie, t. zm w sensie jedności, połączenia
z B oeiem . Co d o  a u to r a  „T ana  K rz y sz to fa 11, to  
m us im y  u n iego  s tw ie rd z ić  zn am ie n n ą  ewolucję 
w k ie ru n k u  g łębok iego  odczuw an ia  rzeczy.

Romain R olland czy ta  dzisiaj w ielk ich  
m istyków  katolick ich ,

a  'uczony h is to ry k  francusk ie j  myśli religijnej, 
ks. H. Rremond p o s iad a  w  nim gorl iw ego  czy­
telnika..

Z jak iom ż przejęciem m is tycznem  czy tam  
u ry w e k  t r a k ta tu ,  pochodzącego  z 18-go wieku, 
n ap isaneg o  przez ks. R yszarda de Saint-Y ictor  
z o p ac tw a  p a ry sk ieg o  pod temżo wezwaniem, 
a  rozw aża jąceg o

„stopni* m iłości”

—  w  ty m  w y p a d k u  m iłość n ienasyconą?
Jeszcze  jedno . C zy tam  poezje, z a w arte  

w ,.Nouvello  Ecjiiipe11. Są to  poezje now ocze­
sne. h(iotylko d la teg o ,  że j a k  u E. Humeau 
( „ V ;ilc o u y e r te 11) są pozbaw ione interpunkcji, 
ale poniew aż są now oczesne z ducha i z for- 
m y. Oto jes t

m yśl kato lick a , doskonale uzbrojona, działa­
jąca i w alcząca now em i środkam i wrażliw ości!

U tarło  się p rzekonan ie ,  że ruch k a to l ick i  musi 
się posług iw ać  w  l i te ra tu rze  poez ją  i p rozą  t. 
z w. tradycjonalistyczną ( jak  np. błędnie ,  sądzi 
się w Polsce) —  g d y  tym czasem  F ra n c ja  po ­
kazu je  nam  w spaniałą żyw otność ruchu kato- J 
lick icgo , reprezentow anego przez pisarzy mu- ■ 
dernistycznych ( tea tr :  Claudel, Gheon, poezja: 
Jacob, Salmon. Montherlant). W  d oskona le j  
ł r o n i c e  recenzyj z poezyj w r. 1929. d o k o n a n e j 1 
przez I. D enisa, z n a jd u jem y  n iezw kle  śmiałe 
om ów ienia  czołow ych  pisarzy poezji aw angardy  
francuskiej, jak :  G. R ibem ont-D es9aignes, L. 
Aragon, A. Breton, P. R everdy, P. Eluard, M. 
Jacob i in. T am  m ów i się o tych  a u to ra c h  jako

o poetach, którzy wnieśli pewne istotne  
w kłady i w artośc i  w literaturę.

IJ nas jeszcze nazw iska poetów  aw angardy są 
w yk lęte  i ośm ieszane. IV rccriizj|c li film owych  
organ g łęb ok iej m yśli katolick iej pośw ięca dwie 
strony "

w ybitnej irdyw id oaln ości reżysera sow iec­
k iego  .Eisensteina,

u nas nazw isko  togo bolszew ika. nie m ogłoby 
przejść przez Lnlinmiy dzienników.

.. Nmiyelle Erpiipe11, źródło pouczającej 
i o św iecającej le k tu ry  ido n a b y c i a ,  u Gebeth­
nera w K rak ow ie )  powinno znaleźć sw ó j od- 
pow .ednik  w Polsce. T o  pewnie, że u nas 
niema, ta k  pognębionej myśli K a t o l i c k i e j ,  jak  to 
nia miejsce we F.rantji  i w  Hełgji. ale można 
sp ró bo w ać  zo rgan izow ać  .„ekipę now ą” akcji 
katolick iej, praw dziw ie  now ą, t. j. dzia ła jąca  
wśrród zmienionych w aru n k ó w  żtoia, i d o s to ­
sowaną. do nowoozosnej psychiki współcz<’saiegp'. 
człowieka r.ywilizówa nego.

J a k o  dowród, że wr ■/.aintoresor.anyidi k o ­
lach, choć  ba rdzo  s łabo jeszcze, odczuw a się 
konieczność w ciągn ięcia  m>wej literatury do 
w alki o odrodzenie ducha k ato lick iego  c y ­
tu ję  n iezau w ażon y  na pewno-'indyki ł w  „G az e ­
cie K oście lne] '-, gw ałtow nie  n apad a  jąCy nu. 
k.sięży-ryrno]iisów. Ucieszyłem się szczerze tym 
rozum nym  glostóu. pochodzącym , zdaje  się, 
również z pod pióra k a p ła n a .  W iem y, że nie- 
st.ćty, w  dziedzinie t. zw. liryki religijnej s.ą 
najbardziej zachw aszczone w szelk ie w alory for­
m alne i treściow e. W szak żeż  lam zn a jdu je  się 
w e w z lo tach  ku  Bogu ucieczko od wszelkich 
artystyt>my«tfi '/agaiTnień tam uspraw iedli­
w ia się prostotę, a raczej prostactw o wyrazu  
najw znioślejszym  tem atem ! Dziś byle  grafoman  
rym uje w estchnienia do Matki Boskiej lub tra­
w estuje E w angelję i uchodzi mu to bezkar­
nie —  co więcej , śmie je sz fze  n a zy w ać  się 
z tego  ty f id u  poetą! A le rd laczc g o  nie odśw ie­
żyć i togo w a rsz ta tu ,  k ied y  budu jem y  kośc io ły  
w ed łu g  now ego  s ty lu  i kiody  m alm  r w o  reli­
gijno znalazło nowa fm-me?

C zyta łem  n iedaw no  „Conftteor”, a n t o l o g i ę • 
p isa rzy  k a to m  kich polskich, w y d a n ą  w P o zn a ­
niu z okazji K ongresu  Eueha.iystycznego, p o  
n irno, iż antolog.ja nie w yczerpuje w iem  na­
zw isk z tej dziedziny —  nie do tknę ła  ona 
w zupełności p isarzy  o now ych  w alo rach  for­
m a lny ch  (znać zaledwie umiłowanie weią.guię- 
cia młodszych  p o e tó w  np. św leżaw sk iego) 
Znowu p y ta m  się. d laczego  z ignorow ano to 
wysiłki, k tó re  już is tn ie ją?  ' . / f  1 , ••

Sam przed n iedaw ny m  czasem, widząc, jak  
wiolę jes t  do zrob ien ia  na tom polu —  n ap isa ­
łem kalka próbek  now oczesnej re ligijnej liryki 
(ni. in. „K ołysankę”, druk .  w „T ęczy” lub 
„ św . Jc3nnę dd^kreGj d ruk .  w „Przeglądzie  
P ow sz.”). Mimo to je s t  tu  d o  zrobienia bardzo  
dużo.

Zrozumcież to  nareszcie  i odj,wieźcie w a r­
s z t a t  re lig ijnych wzKiszefi wo wzniosłej poe tye-
k iej mowie!

JALU KUREK.

Do najstarszego składu fortepianów firmy
W ł a d y s ł a w  H a l o ń s k !

K r a k iw , Rynwk słosray L. 3 4 ./
nadeszły n o w e transporty fortepianów  
1 pianin firm krajow ych i zagranicznych  
które m ożna nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaiy. Firma 
poleca P. T Publiczności oglądanie w  
ita w o w y ch  sal bez przym usu ku o n a  
■ ■ H B n H a m B H B B u n m

C elem  uregu low ań  ia n a k ła d  
prosim y o najrych lejsze  u regu ­
lo w a n ie  p ren u m era t j .

— - ^

Wyjazd Walasiswiczuwny odłożony.
hik  dow iadu jem y  się, w szelk ie  pogłoski 

o rzekom ym  wyjezdzie  S tan is ław y  \Va'asiewi- 
czów ny ze S tanó w  Z jeunoczonych  do Polski są 
pozbaw ione podstaw . N asza  f k o r d z i s t k a  ma 
szereg zobow iązań  -sturtowydh w USA i K a­
nadzie , w sk u tek  ezego nio będzie m ogła opu- 
“Ścić A m eryk i  przed .16 s ierpn ia  b. r.

)Vr>beo ta k  spóźnionego term inu  przyjazdu 
IV,ila^icw-iczówna nip wezmio udziału w obózin 
tren ingow ym  na Bielanach pod W a r s z iw ą  i po 
k i lkudniow ym  odpoczynku  w sto licy  będzie 
musiała w v jech ać  na 1IT Ig rz y sk a  Kobiece do 
Pragi.

Wyścig samochodow i motocykli 
na ulicach Lwowa.

XV au tom o b ilo w y m  ■wyścigu okrężnym , k tó ­
ry, jak wimlomo. odbędzip się w dniu S w rze­
śnia b. r. prz.cz ulice 111. Lwow a, wezrną rów ­
ni' ż udział m o to cy k le  w dw óch  biegach, a. to  
w yścigow o na przcArzeni 30 km., a  spor tow e 
na 20 km.. Gaiy zatem barclzo in te re -u jący  «ro- 
grani tej imprezy będ/.k* Gę. sk ład a j  z pięciu 
biegów trzech  sam ochodow ych  i dwóch tnoto 
cyk low ych .  Yćyjjeigi t rw ać  będą od srofiz. f t — 
IR-tej a publiczność będzie m ogła  o h se rw o nu ó  
ca ły  Ic h  przobi, g.

.Biegi samochodów w yścigow ych  i sp o r to ­
w ych ora? bieg m otocykli  v ,yśc igow jęh  b ę d ą  
do to w a n e  nagrodam i p icnię/nem i, w  łącznej 
kw ocie  łO tys ięcy  zt„ piróoz tego  dla każdeg o  
biogai przeznacza się kilfca nagród  honorow ych .

W yścigi te. jaku uówcó/- w naszym  kraju, 
budzą, w ielkie za in te resow anie  we wszystkich
i . ołach s pn rt owy uh.

Paryżanka rekordżistka Europy.
P ływ an ie  ■ jest. dziedzina, w k tó re j  harjf»ra 

„a só w 11 zai zyna się lunizTt wcześnie.
Ni-e.jr dnnłjrut nie rekord)-, szc /egó in ie  kom e- 

ce, u s tan aw ia  )5 18-Ietnia młodzież. W pierw ­
szym rzędzie A m eryk ank i  (slyutin Helena Madi- 
sejn!) lak  m łpdo wpisują le ' to  e lity  snortnw ej 
św ia ta .

OstiHnio Franei izka . 1 7 lc in ia  PaąryiftnkB, 
panna  G odard  zdnbyia się ńa w yczyn, k tórego  
pnzazdrośi ić jej nmerą w szystk ie  stai ze, niż 
ona , m istrzynie  spor tu  p ływ ackiego . G odard  
ustanow iła  now y rekord  F ranc j i  i E u ro py  na 
100 *i. s ty lem  dow olnym , c-siągając czas 1 mi­
n u ta  12 sek. Dawny rekowi w v n o s :ł 1 1;b sok

Gbok na.jzrła k i  mifs/.ego p ływ aka Francji,  
T a rr isa  jes t  to clrugs p ierwszorzędnej w ie lko­
ści gw iazda p ływ u< twa. fra'icii-kiegti. w waloc 
z k tó rą  za Ind wio kilku polskich misfrr.ćwć pły­
wackich m ialob”  szanse  zw ycięstwa.

C ZESI Z A F R A S Z A JĄ  PO LSK IC H  

TENiM SJ »TÓW.

Czeski Zw. Teiniisowy •,,a.proponował tnl.S- 
graf iczn jc  perskiem u 7  T„ T. rozegran ie  
W dn:aeli Ifi 1 17 sierpnia n. r. m e r - j  m iędzy­
n a ro do w eg o  P o lska  —  Czechosłow acja .  Mecz 
od-byłby Się w F iszcz3nach. ja k o  jedną  z w ;,d- 
k id i  a t r a k c y j  m ię jrcowpgo sezonu kąp ie lo ­
w ego.

PZT.P. w' zusadzib aprohow al p ropozycję  
Czee,hńv> Skład  repre-zrnłacji polskiej za leżny 
bodzK od formy w y k azan e j  na meczu z Ja]v>- 
n ją  w dn .aeh  12— II  hm. w W arszawie.

M IĘD Z Y N A R O D O W Y  SU KC ES 
B O C H EŃ SKIEG O.

r o d e z a s  zaw odów  piywa kich w Brukseli,  
nasz znany  rekordz is ta .  Bocheński w ybra ł  bipg 
109 ni. s tyl. dow . w czasie 1a>4.8 ś. hijąo Gui- 
l i i i ih go ' . (B e le ja ) .  p ro f io r l  (Niemcy). Ijmghelin- 
ga łHoiu.ndja) i R cfrsa  ! l ’ranoja).

SZAMOTA I S T E F A Ń S K I S T A R T U JĄ  NA 
MISTRZOSTW ACH ŚW IA TA .

Polski 7.\v Iow . Kr.larskich —y - ta je z j ł  do 
wzięoia udziału  w kolarsk ich  m is trzos tw ach  
św m ta  w BrukseL dw óch naszych  mistrzów: 
S zam otę  (fprint)  i S te lansk iego  (szos;n.

J izccy ijf ę ig g g  w e .
— ■— WOBMt III ■ ■ u — — — i

Mówiące drzewo.
P cw ienu w ieśn iak  nadreńsk i,  nie m o g ą t  

obronić wi ' l iowcgo sadu  przed żarłocznością 
wron i wróbli, w pad ł na pom ysł umieszczenia 
wśród gałęzi głośnika. Z d rzew a popłynęły  
dżwicki jazz-handu. W ro n y  i wróble zamieniły  
się w słuch, ale w kró tce  doszły  d o  Wniosku, m  
za sp ra w ą  człowieka, dj-zewo może s tać  się. 
ins trum en tem  muzycznym To jazzach zabrzmia 
ly a r je  z cjper. w  którycli już można było ro z ­
poznać glos człowieka. W ówczas p ta c tw o  się 
zaniepokuiilo i częściowo odleciało. S k u tek  był 

L jcszc ze  w yraźn ie jszy , g d \  z pośród gałęzi w i­
śni zaczął się w y do by w ać  po gw ar  profesorskiej 
prelekcji . D rzew o m ów iące  w ydało  się sk rzy ­
d la tym  złodziejom czomś tak  niosamowitoin. że 
w trw odze  przed n iew idocznym  cztcwtekitfla 
opuściły  and na zawtsze.

i!
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C o  s b u c h a ł
n> J t r a fe o w ie .

K raków , dnia 8-go sierpnia 1930.
P i ą t e k  8: ów. C yrjaka .
S o b o t a  9: św . Romana.
S o b o t a  9: w sch. sło iica  o godz. 4.03, 

tach . o 18.54.
?  o-------

N APAD  RABUNKOW Y. W incenty Lichoń  
napad i na .przechodzącego, drogą w Korzennej 
pow. Grybów Józerfa Szaberiana i po sterory- 
zorwaniu go  zrabował mu 33 zł. i 93 gr. N apa­
stnika ujęto i oddano sądow i.

WŁAM AŁ SIĘ DO GABLOTKI W Y ST A ­
W OW EJ. N a szkodę Leopolda K lauschcra. kup 
ca, skradziono z gab lotk i w ystaw ow ej w  Ry-n- 

'  ku Gł. —  7 ipojedyńczych trzew ików , w artości
200 zł.

AMATOR KW IATÓW . B. Marconiemu, ogro 
dnikow i. zam. przy ul. Em aus 51 skradziono z 
ogrodu i szklarni kw iaty  w azonow e znacznej 
w artości.

KRADZIEŻ G ARDERO BY. Dr. Samuel 
Sohm elkes. zam. przy ni. R akow ickiej L. 8 
zg łosił w  policji, że w  dniu 6 b. m. nieznani 
spraw cy otwarli w ytrychem  drzwi do  jego  
m ieszkania i skradli garderobę w artości 710 
złotych.

NAGŁE ZACHOROWANIA I ZGONY. W
R ynku Podgórskim  zasłabła nagle służąca Mar 
ja Kum derko. zam. prz.y ul. H etm ańskiej L. 
Zaw zew ane P ogotow ie R atim kow e przewiozło
ją do szpitala św. Łazarza. __ Józefa Renaw-
ska . lat. 40. w narla nagło na udar serca w 
sw em  m ieszkaniu przy ul. K rakow skiej Ł. 50. 
L ekarz obw odowy Dr. Rcrnadziński po stw ier­
dzeniu przyczyn zgonu polecił przew ieźć zw ło­
k i do Zakładu m edycyny sądowej.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Piątek: ..Przedstaw ienie Baletow e" z Du­

biecką i R om anowskim .
Sobota: „Aida" z F. PIatówną._
Niedziela 10 gndz. 8 wiecz.: ..Księżniczka Chi­

cago".
Poniedziałek 11 g. 8 wiecz.: „Róże z Florydy".
Wtorek 12 g. S wiecz.: ..Lakme" z Ewą. Ban- 

Arowską.
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

WANDA: Katarzyna, I (w roi. gl. Lii Dagom)
film dźw iękow y. '

SZTUKA: „Dziewczyna, z pieklą", „Taojimmica
kajuty okrętowej".

BAGATELA: Poświęcenie Kobiety (roi. gl.
Dolores Gostelloj.

NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: „Sjm fonja  Północy" i „Pokusy

Broadwayu".
CORSO: „Wywoływacz" w gl. roli Milton Siils.
WARSZAWA: Życie’ ludzkie w niebezpieczeń­

stwie* (Lucjano Alberfini).
UCIECHA: Śpiewający błazen (w roli gl. Al. 

Jokoni.

OPERA I OPERETKA LWOWSKA. ..Szfłmre- 
tada" Riniśkij-Knrsakov,a. „Zaproszenie do tań­
ca", Fetipa „Postoj kawaleji" Arnishoimora. eto 
trzy przepiękne balety, które dziś zostaną zapre­
zentowane przez dyrekcję teatrów miejskich ze 
Lwowa w osobach całego zespołu solistów oraz 
eorps dc baletu z parą klasycznych tancerzy, go­
ścinnie występujących na czele, a mi.anowioio z p. 
Eleonorą. V>obieeką primabaleriną Królewskiej 
Opery w 'Bukareszcie oraz baletniistr/.ein tejże 
opery p. A. Romanowskim. Tak bardzo wysoka 
technika, jak i przepiękne warunki tej pary, jak 
również udział tej miary artystów jak primaba­
leriny K. Jałowiecka. M. Martówna, balolinistrz 
Nt. Faliszewski i wielu innych, zapewniają temu 
jedynemu wieczorowi baletowemu, odpowiednio 
wysoki poziom artystyczny. W szystkie balety 
w  inscenizacji p. A. Romanowskiego, dyryguje 
młody, utalentowany krakowianin, kapelmistrz 
Zdzisław Górzyński. „AIDA" z występem p. Fr. 
Platówncj. daną będzie w  sobotę dnia 9 bm. 
w skład obsady wchodzą pp. Bediowicz. Cyganik, 
Grcen-Skazowa. Low/czyński. Zcipotli i inr.i.

JEDYNY KONCERT ROSYJSKICH ŚPIEWA­
KÓW BOJANÓW, pieweów swej niedoli pod art. 
kior. A. Ropickiego odbędzie się w sobotę 9 bm. 
w- Starym Teatrze. Zespół ton cieszący "się lak 
zagranicą, jak również u nas riadzwyozajnom po­
wodzeniem wykona szereg pieśni u nas mało zna­
nych. a to: burłaków nadwolżańskicli, kozaków  
dońskich, syberyjskich włóczęgów oraz pieśni za- 
bajkalskie, j uralskie przy akompanjamcncio ro­
syjskich instrumentów narodowych.

Prokocim zyskał oświetlenie elektryczne.
,W  środę dnia 0 -tcgo  bm. została urucho­

m iona instalacja ośw ietlen ia publicznego i 
pryw atnego -w gm inie Prokocim . Gmina ta roz­
budowała cię w  ostatnich  latach i liczy  obecnie 
500 dom ów zam ieszkałych przez G.000 m iesz­
kańców . O św ietlenie publiczne obejm uje 179 
lam p 60 w attow ycli. którcm i ośw ietlono 9-8 
km. ulic.

U roczystość zapalenia św iatła  elektryczne­
g o  odbyła się w  obecności radcy w ojcw . p. 
Staropolskiego, starosty  Orłowskiego, w iccprez. 
m iasta  Dr. Landaua, k ierow nika tym czasow e­
g o  zarządu gm iny P ro k o c im  p. K ozy w tow a­
rzystw ie członków  zarządu gm iny oraz dyrek­
torów  E lektrow ni m iejskiej w Krą ko w io p. Inż.' 
B ielińskiego. Gmina Frokocim  jest najw iększą  
z zas i lanych  przez E lek t ro w n ię  m iejską w m yśl 
now ego upraw nien ia .

Kraj nasz naw iedzo ny  zosta ł  w  bieżącym 
ro k u  g ro źn ą  k lę ską  pożarów , k tó re  w yrządza  
ją nieobliczalne w prost  szko dy ,  niszcząc d o b y ­
tek  ty s ięc y  rodzin. N iebezpieczeństw o w zm ogło  
się jeszcze bardziej w skutek  d ługotrw ałych  
upatów , k tó re  w y su szy ły  ła tw o p a ln e  s łom iane 
s t rze ch y  naszych  c h a t  w iejskich , po szyc ia  l a ­
sów  itp. W tych  w a ru n k a c h  rz u co ny  n ie do pa­
łek  pap ie rosa  —  s ta je  się zarzewiom pożarów, 
o ga rn ia jących  n iek iedy  cale wsi.

A kcję ratunkow ą utrudnia n iedostateczne  
uśw iadom ienie i zorganizow anie ludności, k tó ­
ra częstokroć odm aw ia pom ocy przy  gaszen iu  
ognia. Z d a rz a ją  się rów nież  w yp adk i  zbrodni­
czych podpa leń ,  z k tó rcm i w a lk a  nie jes t przez 
spo łeczeństw o dość sku teczn ie  p row adzona. 
J a k  w y kazu je  os ta tn ia  s t a ty s t y k a ,

pożary w br. od 1-go styczn ia  do 1-go lipca 
w zrosły  do liczby 8,814

w yp adk ów , podczas g d y  w  ub. r. za ten sam  
okres czasu  zanotow ano 6.137 pożarów. Wśród 
nich są. i m asow e w y pad k i ,  ja k  w Libiążu pow. 
C hrzanów , w  S zezurow cj pow. Brzesko  i we 
wsi Cisiec w pow. żywieckim. R ównież

na terenie w ojew \ krakow skiego sta ty styk a  
w ykazuje w stosunku do ub. roku wzrost 

pożarów'.

I tak  w styczn iu  br. zan o to w an o  1,8 w y pad kó w  
(ub. roku  w tym że miesiącu 57), w lu ty m  69 
(w ub. r. 9 w' m arcu  98 (67), w  kw ietn iu  78 
(75), wmnju .110 (91). w czerwcu 163 (112), 
w pierwszej połowic l ipca  lir. 82 na 52 w y p ad ­
ki w ub. roku.

C iężar akcji  r a tu n k o w e j  s p a d a  przede- 
w szystkiern n a  s t raże  pożarne, k tó re  w wielu 
w y p a d k a c h  n ie  są jeszcze dos ta teczn ie  w y ekw i 
powane w sp rzę t  i n a rzędz ia  pożarnicze np.:

około 1800 straży pożarnych nic posiada  
dobrych sikaw ek .

B ra k  jest. również w wielu pow ia tach  in s t ru k ­
torów , k tó rz y b y  szkolili s t r a ż e  i kontro low ali  
s tan  ich go tow ości bojowej.

7, n iem ałą  pomocą, w organizacji nowych 
s t ra ży  i w>pie«uiiu już, is tn ie jących  spieszy

„Pow szechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych**

P ań s tw o w a  ta in s ty tu c ja  w r. 1922 i 1923 obję­
ła. dz ia ła lnośc ią  .M.alopolskę i województwa. 
W ęchodnie; od począ tku  1922 r. uruchom iony  
zosta ł  dział dobrow olnych  ubezpieczeń od 
ognia. a. nas tępn ie  dział ubezpieczeń od g rad u ,  
zaś w 1921 r. dział ubezpieczeń ży w eg o  in w e n ­
tarza  od chorób. W 192 1 r. dzia ła lność  w- d z ia ­
łach d o b row o lny ch  zosta ła  , rozszerzona na  
Śląsk Górny.

R ozporządzeniom P rezy d en ta  Rzplitej % dn. 
10-go pażdz 1924 r. in s ty tuc ja  uległa, reorgani- 
zacji, k tó ra  rozszerzyła  zak res  kontro li  ze s t ro ­
n y  Min. S ka rbu  oraz usta li ła  ściślej p raw a  i 
Cthowiązki ubezpieczonych. Dalsze, zm iany  za­
szły' na sk u te k  rozporządzenia  P rez y d en ta

R zpli te j z dn. 27, V. 1927 r., k tó re  nie  zmienia­
ją c  zasad  p rzym usow ego  ubezpieczenia  b u d o ­
wli. ogran icza  i ściślej u s t a la  ram y  działalności 
in s ty tuc j i  w  zakres ie  ubezpieczeń dobrow ol­
nych. W reszcie  nazw ę in s ty tu c j i  u s ta lo no  na 
„P ow szech ny  Z<aklad Ubezpieczeń W zajem ­
nych" .

Ma on Ua celu dobro publiczne, a nie osiąganie  

zyskówg

j a k  inne p ry w a tn e  to w a rz y s tw a  czy zak ła dy ,  
k tó ry ch  is tn ie je  k i lk a  na  te renie  R zpli te j  P o l­
skiej. N iek tó ro  z n ich  są  firmami zag ran iczn e ­
mu; nie b rak  wśród nich i żydow sk ich .  Z ad a ­
niem Pow szechnego  z ak ła d u  Ubezpieczeń W z a ­
je m n y c h  je s t  ubezpieczenie  od ognia  budowli- 
pod lega jący ch  p rzym usow i ubezpieczen ia  od 
cgnia .  B udow le m uszą być ubezpieczone w tej 
in stytucji w 2/3 sum y oszacow ania, w 1/3 zaś 
m ogą być ubezpieczone w' P. Z. U. W. lub 
w innym  zakładzie ubezpieczeń, dopuszczonym  
do działalności w  Polsce. P o w szechny  Z ak ład  
Ubezpicczu W zaj .  odpo w iada  za szkodę, z rzą ­
d zon ą  w ubezpieczonej budow li przez pożar. 
O dpowiedzia lność  u s ta je  z '  chw ilą  p rz y s tąp ie ­
n ia  do rozbiórki, lub  gdy  w ładza  rozb iórkę  za ­
rządzi.

Dochodzenia celem usta len ia  w-ysokośei o d ­
szk o d o w an ia  m a  P. Z. U. W., rozpocząć 
w przeciągu dwóch tygodni od daty  otrzym a­
nia przez inspektora pow iatow ego zaw iadom ie­
nia o zajściu szkod y. O dszkodow anie  ma od- 
pow iadać  rzeczyw is te j  szkodzie  oraz s to su n k o ­
wi su m y  ubezpieczenia  do w a r to śc i  budowli 
w chwili zajścia  szkody ,  nie  może je d n a k  prze­
w yższyć  sum y u b e z p ie c z e n ia .

N a d w y ż k ę  funduszów  jaka  pow stan ie  przy 
ko ńcu  k ażd e g o  roku w dziale p rzym usow ych  
ubezp ieczeń  budow li od o gn ia  po pokryc iu  
w szystk ich  w y d a tk ó w  i zobow iązań oraz o d ło ­
żeniu rezerw  rozdziela  się. w sposób n a s tę p u ją ­
cy: 6 5 % p rze lew a się do  k ap ita łu  zapasow ego , 
31 % rozdziela  się między w ojew ódzkie  związki 
sam orządow e  w  w o jew ództw ach  ' (z as tęp czo  
furiki jr  te  w y k o n u je  P . Z. U. W. dopók i związki 
>am. nie z o s tan ą  zorganizow ane) ,  a 1 % p rze ­
znacza się n a  ogólne cele użyteczności publicz­
nej. Z tych to  n adw yżek  P. Z. U. W. zw iązek  
udziela w łaścicielom  budowli, u lgow ych  poży­
czek na pokrycie b u d y n k ó w  m ateriałam i ognio- 
trw alem i, oraz na budowę po pożarze ogn io­
trw ałych budow li. Z ty ch  sum  zakłada się w y ­
tw órnie i sk łady niaterjałów  ogniotrw ałych , 
udziela  się subw encji  dla oddzia łów  s t raży  po­
żarnej itd. N ależy  w końcu  zaznaczyć, że Powsz. 
Z ak ład  Ubezp. W zj.  subw encjonuje w szystk ie  
straże ogn iow e na terenie R zplitej P o lsk i:/ 
w liczbie około  4 tysiące.

Mimo -wzrostu fali pożarów  wr bieżącym ro ­
ku, g łów nie  z pow odu posuchy , w b rew  nieuza­
sadn ionym  pogłoskom, k a p i ta ł  rezerw ow y 
nic zostanie naruszony.

N o w e  rozporządzenie
dotyczące ubezpieczenia pracowników umysłowych.

D l  d n ia  1-go sierpnia, b. r. weszło w życie 
now e rozporządzenie  minis tra p racy  i opieki 
społecznej, do tyczące  re jes trac ji ,  k o n tro l i  oraz 
udzie lan ia  św iadczeń  z powodu b rak u  p racy  
p racow nikom  um ys łow ym .

R ozporządzen ie  us ta la ,  iż w celu uzyskan ia  
odpow iedniego  zajęcia, a  w iąz ie  niemożność ' 
jego o trzym ania ,  w  celu uzy sk a n ia  św iadczeń 
na w yp ad ek  b raku  pracy ,  bezrobo tny  p racow ­
nik um y s łow y  winien zare je s t row ać  sio w Pań­
stw ow ym  Urzędzie Fcśrednictw-a Pracy, lub 
jego ekspozy tu rze ,  zna jdu jące j  się w  pbwiecie , 
w k tó ry m  d a n a  osoba zam ieszkuje ,  lub  też  
w pow iatow ej K asie Chorych, o ile w  danym  
powiecie niema P ań s tw o w eg o  Urzędu P ośred ­
n ic tw a  P racy .  N a obszarze górnoś ląsk ie j  części 
w o jew ódz tw a  ś ląsk iego  należy  się re je s trow ać  
w kom un a ln ych  urzędach  po średn ic tw a  pracy. 
W  m iejscowościach odległych od P ań s tw .  Urz. 
Pośrecln. P r a c y  i K as  Chorych będ ą  p rzy jm o ­
w ać  do re jes trac ji  ur7,ędy gminne.

A b y  u z y sk ać  św iadczeniu  na w y p a d e k  b ra ­
ku pracy , -winien bezrobotny  (po z a re je s t ro w a­
niu się) zgłosić roszczenia  o św iadczen ia  do 
Z ak ład u  Ubezpieczeń P raco w n ik ó w  U m ysło ­
w ych  za. pośrednic tw em  w łaściwej K a s y  C ho­
rych, w y k a z y w a ć ,  że pozosta je  bez p racy  
z pow odu  niem ożności znalez ien ia  odpow ied­
niego zajęcia  i p o d daw ać  się wszelkim za rzą ­
dzen iom  k on tro ln ym  w  tej mierze.

R oszczenie o św iadczenia winien bezrobotny  
pracownik u m ysłow y zgłosić  w ciągu 6 m ie­
sięcy  od dnia utracenia zajęcia. O iie zgłosze­
nie roszczeni;!, nas tąp i ło  w  c iągu miesiąca  od 
dnia. u tracen ia  p racy , to od teg o  dnia  rozpo­
czyna  się prawo, do św iadczeń , w  razie  zaś 
późniejszego zgłoszenia  od pierwszego dnia 
tego m iesiąca  ka lendarzow ego , w- k tó rym  u s k u ­
teczniono zgłoszenie. P rz y  zgłaszan iu  roszcze­
nia należy p rzeds taw ić :  kartę, ubezpieczeniow ą

(Zakł. Ubezp. P raco w n . Umysł.),  leg i tym ac ję  
poszukującego  p rac y  (w y d an ą  przez  in s ty tu c ję  
r e je s t ru jącą  po szuku jących  pracy)  i zaśw iad ­
czenie p ra co d aw cy  o zwolnieniu z p rac y  
(z o s ta tn ie j  posady).  Pracodaw ca w żadnym  
w ypadku nie m oże uchylić się od wydania z a ­
św iadczenia, bez w zględu na powód zw olnie­
nia.

B ezrob o tny  p racow n ik  um ys łow y , pc.sir.da- 
ją e y  n a  u t rz y m an iu  rodzinę, w inien  przedsta  
wić zaśw iadczenie o stanie rodzinnym , w y d a ­
ne przez u rząd  g m in ny  (w  g m in a ch  wiejskich), 
w łaściciela  dom u (wr gminie miejskiej) ,  na  pod­
s taw ie  k s iąg  m eld un ko w y ch . Zaśw iadczenia  t a ­
k ie  nie p o d lega ją  opłacie  s tem plowej.  Zasiłki 
z pow odu b ra k u  w y p ła c a  w  o s ta tn ich  dniach 
każdego  m ies iąca  in s ty tu c ja  w sk aza n a  przez 
Zakład  Ubezpieczeń P ra c o w n ik ó w  U m ysłow ych .

O o trzy m an iu  p ra c y  zarobkow ej,  chociażby 
k ró tk o trw a łe j ,  o śmierci k tó re jk o lw iek  7. osób, 
zna jd u jące j  się n a  u trz y m a m u  bezrobotnego  
i o każde j okoliczności, m a jące j  w p ły w  n a  
ocenę p ra w a  do św iadczeń  i na  w y sok ość  
świadczeń, na leży  n iezw łocznie  zaw iadom ić  
Z ak ład  Ubezpieczeń P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  
za pośredn ic tw em  w łaśc iw e j -K asy  Chory  oh.

Ofiara wypadku samochodowego.
W czora j  popo łudniu  jecha ło  ul. K a łw a ry j-  

s k ą  w  k ie ru n k u  K ra k o w a  a u to  osobowe z Kielc 
Nr. 71.220. Opodal R y n k u  podg ó rsk ieg o  od­
padło  n ag le  ko lo  od sam ochodu ,  k tó ry  prze­
wrócił się na bruk ,  p rz y g n ia ta jąc  p rzecho dzą ­
cą praw ie  ta m tę d y  A nnę  K u ż n ik o w ą  d. SU) 
z P ro ko e im a . Nieszczęśliwa poza licznemi r a n a ­
mi, d a r tem i na  calem ciele d o zna ła  w strząsu  
mózgu oraz ska leczen ia  czoła aż do kości. R a n ­
ną. zaop iekow ał się lek a rz  P o go to w ia  r a tu n k o ­
w ego.

Przypomnienie ministerjalne dla 
wojewodów.

Ministerstwo Spr. W e n  n. rozesłało  Dkóindc 
do w ojew odów  i Komisarza , R ządu  m. W ar­
szaw y  w' przed miocie trybu  kierowania  sp raw  
karn o -ad m in is t racy jny ch  do sądów, odpo w ie ­
dniego uporząd ko w an ia  aktów' sp raw  k ie ro w a­
nych do sądu. w przedmiocie należy tego  o p ra ­
cowania spraw  karno-ad m in is t racy jn ych  pod 
wzglądem formalnym i m ate r ja lnym . oraz w 
spraw ie  s tosow an ia  art.  621 kodeksu  k. p. k.. 
k tó r y  da je  w łaściwym w ładzom ad m in is tracy j­
nym możność zas tępowania =;e przez odpowied 
m b w ładze w siedzibie Badu Okr.

Wakacyjny Kurs Polonistyczny 
na Wawelu.

Oncgdnj odbyło  się zakończenie  k u rsu  w a­
k acy jn e g o  po lon is tycznego ,  zo rg an izow anego  

przez. K u ra to r ju m  Okr. Szk. K ra ko w sk ieg o .  Na 
p rogram  kursu  złożyły się w y k ład y  z l i t e r a tu ­
ry  i języ k a  polskiego, prowadzone, przez pp. 
S ty ry lsk ieg o  W incentego , w iz y ta to ra  Okręg. 
Szkół, k tó r y  był także  k ie row nik iem  k u rsu ,  
o ra 7, prof. J a w o rk a  P io t ra  i In d y k a  Andrzeja .  
U czestn icy  k u rs u  zwiedzili n a jw ażn ie jsze  z a ­
by tk i  K rak o w a  i na jp iękn ie jsze  jego  okolice, 
j a k  B ie lany. Ojców, Czerną, Wielicz.kę, oraz 
odbyli  dwudniową, w ycieczkę  do Z akopanego .

W  kurs ie  wzięło udzia ł  nauczycielstw o  
w liczbie 82 osób z w szystk ich  w ojew ództw  
wr P olsce, k tó r e  pełne wdzięczności d la  prele­
g en tów  złożyło n a  ręce  k ie ro w n ic tw a  w dniu 
zakończenia  k u rs u  100 zł. z prośbą  o p rzezna­
czenie jej n a  odpow iedni cel. T en  sz lache tny  
u sk rom nie  uposażonego  nau czyc ie ls tw a  gest 
j a k o  do w ód  w ysokiego  poziomu ideow ego ucze  
st.ników, k tó r z y  zrezygnow ali  z po łow y  od­
poczynku  w a k a cy jn eg o ,  p rzybyli do K rakow a  
na w łasny  koszt ,  a jeszcze na. taką. zdobyli się 
ofiarę, j e s t  g o d n y  pełnego uznania .

Trzy naoady w jednym dniu.
Opodal ro g a tk i  wielickiej nap ad li  jacyS 

osobnicy  na  M ieczysław a C hlipa łę  (1. 20) kupca ,  
i zada l i  mu nożam i ra n y  w k la tk ę  p iers iow ą i 
szyję. —  P od ob na  n ie sp od z ian ka  sp o tka ła  W ła ­
d y s ła w a  S ad ow sk iego  (1. 31) ka f la rza :  dw óch  
n a p a s tn ik ó w  rzuci ło  się n a  niego w Podg órzu  
w godzinach  w ieczornych  i do tk l iw ie  skłuli go 
nożami. —: W reszc ie  of iarą  nożow ców  pad ł  Szy 
mon P an ik  (1. 34). k raw iec . Z osta ł  on n a p a d n ię ­
ty  n a  ni. B arsk ie j  i z ran iony  w rękę. W e w szys t  
kich w y p a d k a c h  udzielił r a n n y m  pierwszej po­
m ocy lekarz  P o g o to w ia  ra tu n k o w e g o .

Ruch służbowy
W KRAK O W SK IEJ IZBIE HANDLOW EJ.

Przeniesieni: Dr. Zeraia Eugenjusz do Izby
Skarbowej w  Nowogródku i mianowany radcą 
skarbowym. Piskozub Wł. do Wydziału VI Izby 
i Dikman N. ze Lwowa do Uizędu Opłat Stemplo­
wych w Krakowie; Romański L. z Nowego T ar­
gu do Urzędu Sk. Pod i OdL Sk. w Myślenicach; 
Gemser J .  z okręgu Izby Skarbowej w Poznaniu 
do Wyjlz. III Izby. Księgowo: Poborski Józef z II 
Urz. w Krakowie do Wydziału II izby. Jakubow ­
ski M. do Kasy Skarbowej w Grybowie, Hoendel 
St. do Wydziału III Izby, kontrolerzy w VIII st. 
sł.: Legutko W. do K asy  Sk. w Chrzanowie, 
a Froncz St. do Kasy Skarbowej w Nowym T ar­
gu sekretarz Kossowski Juljusz do Urzędu Sk. 
Pod. i Opt. Sk. w Makowie; adjunkt kancelaryjny 
Lad oś K. do K asy Skarbowej w Nowym Targu: 
asystenci rachunkowi: Fijoł T. do Wydziału IV
Izby. Olszewski F. do I Kasy Skarbowej w Kra­
kowie, Ślizowski St. do Wydziału III Izby i Kula 
M. N. Sącz do Krakowa; adjunkci kancelaryjni: 
T-aehówna M. do Wydziału II Izby. Osuchowska J. 
dr> Wydziału IIT. Jedliczkówna I. do Urzędu Sk. 
-Akcyz i Mon. Państw, w Krakowie: praktykanci 
na stanowiska II kat.: Biak. W. do W ydzału I 
Izby i Burdę F. do K asy Skarbowej w N. Sączu; 
kanceliści w XI st. sf.: Gucwa T. do Urzędu Sk. 
Akcyz i Mon. Państw, w Wadowicach, Ratajówna 
K. do Kasy Skarbowej w Bochni, Kokoszka St. 
do Myślenic i Fortuna Oz. do Urzędu Skarb. Pod. 
i Opł. Sk. w Bochni; Cebulowa M. w Czarnym 
Dunajcu do Kasy Skarbowej w N. Targu; komi­
sarze Kontroli Skarbowej w X. st. sł.; Pasella E. 
7. Ł ucka do Dobczyc, a Timorski ,T. z Okocimia 
do Bieżanowa; rewidenci Kontroli Skarbowej w XI 
st. st. Dworski T. do rejonu Nr. 8 w Krakowie. 
Karpiński E. do Milówki. Sc-cha P. do Okocimia.

Przeniesrni w stan spoczynku: naczelnik Sza­
błowski M. inspektor skarbowy w N. Targu W i­
śniowski F. radca skarbowy. Huppenthal WL 
radca skarbowy w Krakowie Wiśniewski A., rad­
ca skarbowy w Krakowie Wodziński K„ naczel­
nik Wydziału Grabowski J a n  St., naczelnicy K a­
sy Skarbowej: Cyma A. w Brzesku i Szybalski Br. 
w Tarnowie: księgowy: Heim Artur; adjunkci kan­
celaryjni: Jan ikow ska A. w Krakowie, Koszykie- 
wicz R. w Żywcu. Makowska H.' w Krakowie, 

JChojecki J .  w Wadowicach i Klimek B. w T u­
chowie: adjunkci kancelaryjni: Saratowiczówna
W. w Nowym Targu i Tofówna E. w Tarnowie; 
sekwesfrator podatkowy w N. Targu Niewolski F. 
komisarze Kontroli Skarbowej; Petryń-k i Józef 
w Bochni i Werndi Ii. w Zatorze.

DOBRA ODPOWIEDŹ.
Rzecz dzieje się w uniwersyteckiem mieście.
Wszyscy wiedzą, że profesor Muller egzam i­

nuj bardzo surowo. Pewnemu, studentów'] medycy­
ny zadaje 011 na egzaminie następujące pytanie:

„Jakie  Pan zna środki napotne?"
Student wymienia znane mu środki, przede- 

ws/.ystkiem zaś tabletki Aspiryny, działające 
prócz togo niezawodnie przy przeziębieniach oraz 
przy bólach glony.

„Przypuśćmy jednak",., mewi profesor, „ż.e na­
wet one by nie pomogły, cóż by Pan wówczas 
zrobił?"

„Przysłałbym pacjenta, na egzamin do Pana 
jProfosora" odpowiada b n  namysłu zniecierpli­
wiony łUńleut. ,



..GŁOS NAJROi>ii“ z dnia 9-go sierpn ia  1930. N r. 20S.

w o ii! 1
P od a liśm y  n ie d a w n o  w iadomość organu 

K rak o w sk ie j  K o ngregac j i  Kupieckie j,  że w k o ­
łach  rządow ych  przygo tow uje  się w prow adze­
nie m onopolu  hand lu  herbata.. Inn e  znowu pis­
m o donosi,  iż istnieje zamiar s tw orzen ia  m o n o ­
polu p iw nego.

Wjprowadzenie now ych  monopoli w ym aga  
n a  szczęście zg o d y  Sejmu a nie sądzimy, by 
znalaz ła  się w  obecnym  lub w przyszłym Sej­
mie w iększość za tak iem  szkodliwym w zm o c­
nieniem eta tyzm  u.

Słusznie  już podniesiono, żc nowe monopole  
#ą, po lrzebne  sanacji ty lk o  dla  rozdawania  no ­
w ych  p o sa d  i da lszego uzależniania  spo łeczeń­
stw a  od rząd u  oraz jak o  z as taw  d la  now ych 
pożyczek zagran icznych .  Ale przecież' rząd tyle 
ra z y  zapewniał, że z ryw a raz n a  zawsze z e ta ­
tyzmem! Nic sądzim y więc. by  te raz  miał od ­
w agę  w y s tę p o w ać  z nowymi p ro jek tam i m on o­
polowymi. T o zos tan ą  one chyba n ada l  w sfe­
rze zamiarów.

Go się tyczy pożyczek, to  koresponden t 
..Beri. T a g b l .1’ donosi —  a inne pisma to  po­
tw ierdzą  —  żc podróże pp. Koca i Gliwica 
do A m eryki.  Deweybi do Szwajcarji .  gen. G ó­
reck iego  do  F ranc j i ,  min. K w ia tkow sk iego  
do Beigji.  Szwecji i Danji miały n a  celu w y ­
sondow anie  możliwości uzyskan ia  now ych  po­
życzek. O w yniku  tych  s t a ra ń  niic nic słychać, 
co oznacza  zapewne, że w y n ik  ten  jest ujemny. 
P rzy  obecnych s to su n k ac h  po li tycznych  w 
Polsce  uzy skan ie  pożyczki zag ran icznej na d o ­
g o dn ych  -warunkach je s t  rzeczą niezmiernie 
trudną, o ozem już  mógł się p rzekonać  d o s ta ­
tecznie rząd  obecny  z czyn ionych  p rzez  siebie 
prób w os ta tn iem  dwuleciu. Y\ arunk tcm  zdoby­
c ia  zaufania zag ran icy  jes t uporządkow anie  
s to su nk ów  w ew nętrznych  i zaprzes tan ie  walki 
z Sejmem i społeczeństwem.

Zamówienia rządowe na setki milj, zł. 
dla przemysłu.

J a k  ju ż  donosiliśmy, k om ite t  ekonom iczny 
min is trów  pow zią ł  uchw ałę  o przyspieszemiu za 
m ów ień rządow ych  d la  przem ysłu, jak ie  miały 
b yć  właściwie rea l izow ane  dopiero  w la tac h  
1031/32 i 1932/33.

W y so ko ść  ty c h  zamówień obliczana jes t 
ty m czaso w o  w pierwszej fazie na sumę 106 
miljonów zł. W  rzeczywistości bowiem k red y t  
ten  może dosięgnąć  w ysokości k ilk use t  mńjo- 
nów , zw łaszcza  sko ro  się zważy, iż zam ów ie­
nia  rządow e m o g ą  również do ty czyć  d o s ta w  o 
ch a rak te rze  zapotrzebow ania  s ta łego  do w y so ­
kośc i 50 procen t  p rzeciętnej sumy podobnych  
zam ów ień  w  os ta tn ich  trzech la tach .

W y so k o ść  zaś  ty ch  zam ów ień będzie uza le ­
żn iona od w aru n k ó w  k red y to w y ch ,  na jakich  
p rzem y sł  g o tó w  będzie w y k o n a ć  zamówienia 
rządow e. T a k  nip. Min. P ocz t i Tc-legr. mogło 
os ta tn io  zawrzeć poważną tratizakcję na dosta­
wę kabli z syndykatem kabli (T. K. D.. sp. z 
o. o.), dzięki dogo dn em u  rozłożeniu należności 
na sp ła ty  k re d y to w a n e  p rz y  n isk im  s to sun ko ­
wo. bo 7% oprocentowaniu .

P rz y  zam ów ieniach rządowych' wielkie z n a ­
czeni© pos iadać  więc będzie  us tosunkow an ie  
się sam ego  przem ysłu  i w  zależności od tego. 
czy d ru g i  k o n t r a h e n t  w tych t r an zak e jac h .  ja ­
k im  będzie p rzem y sł  —  zgodzi się na w arunki,  
odpow iada ją ce  Ministerstwom, pow iększy  się 
też  w y sok ość  zamówień. P rzy  tych zamówie- 
n i a d i  zaś wchodzą w  g rę  Min. Kolei, Min. Poczt 
I Teł-, Min. Robót Publ., Min. S. Wojskowych 
1 Mm. S. Wewn. (zam ówienia  sam orządow e za- 
leżma od M1SW). T a k  więc, s tosow nie  do zapo- 
tnzechowania resortów zostaną  zamówienia te 
przydzielone odpowiednim gałęz iom p rz e m y ­
słu. 1

W  pierwtszym rzędzie zamów ienia  te przy j­
dą z pom ocą metalowemu przemysłowi prze­
twórczemu, k tó r y  m ocno  ucierp ia ł  w sk u te k  dc 
presji gospodarczej.

C łia rak te r  in te rw ency jny  pom ocy R ząd u  dla 
p rzem ysłu  po legać  będzie  na  tern. iż państwo, 
kitóre jako  k o n su m en t  pos iad a  u s ta lone  nor­
m alne  zapotrzebowanie, udzie lać  będzie obec­
nie zam ów ień  p rzekracza jących  norm alne  zapo­
trzebow anie . T a k  np. Min. K om unikac j i  stosuje 
ju ż  oddawma w  tern znaczeniu ak c ję  in te rw en ­
cyjną. gd yż  w  czasie, g d y  s tan  zasobów  za.no- 
tirzpibowanych' obOiczony jest, obecnie n a  185 
milj. zł., to do fac to  ma ono tych zasobów 
(w p ostac i  węgla, p o k ła d ó w  kole jow ych  i t. d.5 
n a  sumę b lisko  250 milj. zł. Nie w ą tp m y  że 
szczęśliwa myśl udzielenia pom ocy p rzem ysło ­
wi p rzez zamówienia  rządow e oddziała ożyw ­
czo na  sfan naszego  przemysłu.

Brak zainteresowania i zniżka cen 
pszenicy w Palsce.

Sytuacja w poszczególnych ee n trach  hand lu  
zbożowego w Polsce przedstawia się:

W Poznaniu; Ogólne usposobienie sp ok o j­
ne. ż y to  na rynkach w ew nętrznych i zew nętrz ­
nych  nadał bez zmiany. S ilne zaofiarow anie  
w pszenicy wpiynęło zniżkowo na ceny.

PłaA ono w  z ło tych ; Ż yto  19.25. p=zenica

Ognisko zapalne kryzysu psp. w Polsce.
W dobie k ryzy su  go spodarczego  zag adn ie ­

nia cen tow arów  i usług  wysuwają, się na plan 
pierwszy, wszak w szystk ie  p raw ie  teór je  k on­
iu n k tu r  zgodne są w  tern, iż w łaśnie  zachw ia­
nie rów no w ag i cen w y w ołu je  d epres je  konjunk- 
tu ru lną .  S pró bu jm y  zatem  na  podstaw ie  ofi­
cja lnego  w y d a w n ic tw a  G. U. S ta ty s ty c z n e g o  
zobrazow ać  rozw ój ccii w Polsce w osta tn ich  
miesiącach.

R o zp o czyn am y  przegląd  od cen hur to w ych ,  
k tó ry ch  w sk a źn ik  obliczony w  s tu snk u  do po­
ziomu r. 1927 —  100, wynosił w r. 1930 
w styczn iu  88.2, lu tym  84.9, m arcu  85.0, a więc 
był niższy przeciętn ie  o ja k ie  15 procent.  
W sk aźn ik  ten  jed n ak  obe jm uje  a r ty k u ły  rolne 
i p rzem ysłow e i fu dop ie ro  ujawniają, się tak  
dobrze nam znane . .nożyce cen", po legające  
na tein. iż ceny produktów rolnych są niższe 
od poziomu w r. 1927 o 30 proc., g d y  ceny 
w yrobów  przem ysłow ych  zaledw ie o 1— 2 proc. 
W sk aźn ik  bowiem p ro d uk tów  rolnych wynosił 
w r. 1930 w s tyczn iu  74.8, lu tym  69.3, m arcu 
70.1., g d y  w skaźn ik  p rzem ysłow y w styczn iu  
99,1. lu tym  98.2. maren 07.5.

T a  rażąca dysproporcja jest ogniskiem  za- 
painem choroby, którą przeżyw a nasze gosp o­
darstwo.

Od w skaźn ików  ogólnych  przechodzimy 
zkolci do poszczególnych g ru p  tow arow ych . 
W sk aźn ik  k ra jo w y c h  roślinnych  produk tów  
spożyw czych  (ziemiopłody i p rze tw ory)  w yn o­
sił w styczniu  64.8, lu ty m  59.4, marcu 613 ,

czyli żc ceny ta k  po dstaw ow ych  a r ty ku łó w ,  ja,k 
pszenica, żyto. owies, m ąka ,  kasza  by ły  niższe
0 40 proc. od cen w r. 1927. W tym  sam ym  
jed nak  czasie np. ceny naw o zów  sztucznych  by ­
ły stale o 30.6 proc. w yższe od cen z r. 1927. 
Dysp-;. 'porcja za tem  pom iędzy  czynnikiem pro­
dukcji  rolnej, jak im  są  naw ozy a go tow ym  
produk tem  w ynosiła  w cenie aż  70 proc., a więc 
zachwianie  rów now agi byio  niesłychanie  silne.

W ieś jest.  jak  w iadomo, w ażnym  k o n su ­
m entem również Amterjałów włókienniczych. 
G dy jed n a k  ceny a r ty k u łó w  rolnych były 
średnio niższe o 30 proc. od cen w  r. 1927. 
ceny  g o to w y c h  m a te r ia łó w  włókienniczych 
sta ły  ciągle na tym  sam ym  poziomie.

Dla konsum entów , do k tó rych  'o s ta te c z n ie  
wszelki to w a r  dochodzi,  w ażne są t. z w. w sk aź ­
niki kosz tów  u trzym ania .  W ynosi ły  one dla 
W arsz aw y  w styczniu 102.5. lu tym  99.9. m ar­
cu 98 9. a więc by ty  niższe od poziomu z roku 
1927 zaledw ie o 1 proc. .Jednak i ta nieznaczna 
obniżka kosztów  u trzy m an ia ,  spow odow ana  
była. ogrom ną obniżką eon żywności, k tó re j  
w skaźn ik  wynosił np. w marcu r. b. 84.5, g dy  
na tom ias t  w skaźnik  m yter ja lów  odzieżowych
1 obuwia wynosi! 108.9. opalu 134.3, m ieszka­
nia  113.7. a  pozosta łych  sk ładn ików  u t r z y m a ­
nia 112.2. Geny zatem ubrania ,  obuwia, opalu 
i m i e s z k a n k i  były  od 10 do 34 proc. w yższe od 
'•en w r. 1927, a jedynie ceny żyw ności niższe  
o 15 procent. J. S .

Kanada nrzsri wprowadzeniem ceł ochronnych
W iele w ody up łynę ło  w rzece sw. W a­

wrzyńca od ow ego pam iętnego  1897 roku. gdy 
prcm jer K a n a d y  sir Wiilfrid L aurie r  w . .pre­
zencie urodzinow ym  dla B ab k i11 z okazji 75- 
lec ia  królowej W iktorj i  obniżył ry cza ł to w o  
w szystk ie  cla w wozow e na angie lskie  tow ary .  
T o  był is totnie a k t  .d o b re j  woli11. Lecz kij ma 
dw a końce, a  Angiścy nie odwdzięczyli się 
w rów nej mierze K an ad y jczy k o m . A btropolja  
up raw ia ła  nadal gospodarczą  po li tykę  „ o tw a r­
ty c h  d rzw i1’, dążąc  d o  obniżenia kosztów  rąk 
roboczych  przez po tan ien ie  życia. Dziś już  n a ­
wet d u ch o w y  sp adk ob ie rca  W ilfr id i  Laurier. 
wódz k an ad y jsk ic h  l iberałów  i do tychczasow y  
prcm jer  Maekonzic K ing , nie by łby  się lak  d a ­
lek o  posunął w w iernopoddańczym  darze. Na­
wet ten zw olennik  w-olrpgo hand lu  pragnie  obe­
cnie w prowadzić  liczne ogran iczen ia  do ..prę­
żeniu dla B abci11.

W iększość  k a n a d y jc z y k ć w  poszła jeszcze 
dalej. O ddając  swe głosy konserw atys tom , 
s tw ierdz iła  wyraźną, wolę odgrodzenia  się pło­
tem ceł Ochronnych n ie ty lko  od Anpl.ji, lecz 
i od pozosta łych  dom injów  i kolnnij. Do t rzy ­
k ro tn y c h  zw ycięs tw ach  w yb orczy ch  Macken- 

zie K in g  zosta ł  po ko nan y .  W  osta tn ich  w y bo ­
rach szala zw ycięstw a przechyliła się na stronę 
leade ra  konserw atystów  B ennetta. Oznacza to. 
że w walce z wzmaga jąccm  sio. a. riioznan-em 
d o tą d  w K anadz ie  bezrobociem w prowadzone 
będą najostrzejsze cla ochronne. Zagadnienie  
sam ow ysta rcza lnośc i przem ysłow ej idzie tu  
w parze  z in teresami farmerów, k tó ry m  im por­
tow ane z Nowej Zelandji masło  dało się bardzo  
we znaki. ,

Zarów no d la  p rzem ysłu , ja k  i ro ln ic tw a K a ­
n ady ,  obfi tu jące j we wszelkie b o g ac tw a  n a tu ­
ralne, a  posiad a jące j  n ad e r  szczupły ry n ek  we­
w nętrzny ,  w s k u te k  n ieznacznej liczby ludności,. 
cła ochronne są  dziś ka rd y n a ln o m  zagadnic-

'niein. Ś w ia tow y  k ry zys  w rolnictwie zagadnie­
nie to  zaostrzył.  D otyczy  ono n ie ty lko  kra jów  
..obcych” (p rze d eu szy - tk iem  S tanó w  Z.jdn.). 
lecz w pierwszym rzędzie obrotu  h widłowego 

j w ew n ą trz  I inperjum B ry ty jsk iego .  K on k u ren ­
cja K anady  z dostaw cam i p ro du k tów  rolnych 
i drzew a do Anglji jes t  nader trudna.' G dyby  
naw et k am p an ja  lorda R eaverbrooeka 'znzna- 

jezyć należy. —  k an ad y jc zy k a  z pochodzenia) 
zosta ła  uwieńczona powodzeniom i granice An- 
giji zam kn ię to by  d la  produkcji rolniczej zagra­
nicznej.  a ustalonoby  n a tom ias t  zasadę  wolne- 

^go handlu  w wnąfrz  Iinperjum. to i w ówczas 
| K a n a d a  zy sk a łab y  niewiele. Musiałaby bo­
wiem ko nk uro w ać  ze zbożi m i owocami a u ­
stralijskie mi z nowozeiatiiizkiomi produk tam i 
lTilrcznemi. z wieloma innemi domin,jam! i kolo- 

Jnjami W ielkiej R ry tan j i .  W zrozumieniu lego 
[s tanu rzeczy w iększość Kanadyjczyków g loso ­
wała na bezw zględnych zw olenników zw yżki 
ceł — konserw atystów .

W  w yniku  wyborów k anady jsk ich  sprawa 
jesiennej konferencji Imperjum B ry ty jsk iego , 
zwołanej przez Mac DonaM?. wikła Mo fatal- 

jiiie. N :p u leg a  bowiem wątpliwości, że d e leg a ­
cja kanadyjska, stanow czo sprzeciwiać Me bę­
dzie zniesieniu ograniczeń celnych wewnątrz 

•Imperium. Przeciwnie, k onserw atyśc i  k a n a d y j ­
scy  dom agać  sir będa us ta len ia  zasady  p ro tek ­
cjonizmu w poszczególnych dominiach. Ni" na­
leży również wątpić ,  żc K anadyjczycy znajdą 
w tym względzie ponurt-ie innych rcpreznnta- 
eyj. w  pierwszym zaś rzędzie Au tralji.  Nowej 
Zelandji. Indyj i po łudn iow ej Afryki. Konflikt 
z M etropolią  na polu g!>?nedaroz<*tn p rzek sz ta ł­
cić s 'n może w  za ta rg  i«4Pvcznv. \ iv r ' ia  zaś. 
gnębiona bezrobociem bodzie zhvt słabą, by 
mogła się przeciw staw ić  stanow czo  wym wła­
snym doininjom.

31— 32, jęczmień przem. n o w y  21— 23.50, owies 
21.50— 22.50, m ąk a  ży tn ia  65% łącznic  z work.
32.50. o tr ę b y  ży tn ie  12— 13.. pszenne 1,5.50—
16.50. rzep ak  46— 48.

W Grudziądzu: fiyto 17.50— 18.50. pszenica
32— 33, jęczmień 23— 24, jęczmień b ro w a ro w y  
24— 26. owies 22— 23. peluszka  20— 22. w y k a  
26— 28. U sposobienie na żyto  i pszenicę słab­
sze. Tendencja ogólna spokojna.

W  Łodzi: Żyto 17.50 16. pszenica 38— 35.
owies 24. o tręby  żytn ie .  13, pszenne 16.00—  
17.00 m ą k a  ży tn ia  32— 33, m ą k a  pszenna 67—  
68. Na Ł ódzk im  ry n k u  zbożow ym  panu je  ten ­
dencja  sp o ko jn a  z odcieniem  słabszej.

P o d a ż  w szystk ich  hez w y ją tk u  g a tu n k ó w  
zboża, by ła  zupełnie do s ta tecz n a ,  zapotrzebo­
w anie natom iast —  bardzo słabe, w sk u te k  b o ­
wiem sta łe j  zniżki cen, nikt, z odbiorców  n ic  
chciał czynić  zapasów  zboża, by ł  bowiem 
w obawie, iż naraz ić  się m oże na pow ażne 
przepłacenie  tow aru .  O bro ty  b y ły  minimalne.

Kryzys w Drzemyśle ceramicznym.
■ W la ta ch  p rzedw ojennych  p ro d u k c ja  cegie ł 

r.a ziemiach, w chod zących  obecnie w sk ła d  
Pizcczypospolitej,  p o k ry w a ł  w  zupełności za ­
po trzebow an ie  ry n k u  w ew nętrznego ,  k tó re  w y ­
nosiło w przybliżeniu 2. do 2%  m ilja rda  s z tu k  
cegły. Po wojnie w iększość  przedsięb iorstw  
zosta ła  od b ud ow an a ,  n a to m ias t  f a k ty czn a  pro­

du k c ja  u leg ła  pow ażnem u zmniejszeniu, nie 
os iąg a jąc  d o ty c h c z as  w ysokości p rzedw o jen ­

ne i i nic  w vcze rpu jąe  tem sam em  zdolności

pro du kcy jn e j  całego przemysłu.
Ilość cegielń s ta ły ch  z produkcją  m ech a­

niczna i ręczną wynosiła 990. z czego czynnych  
liyło 810: p o n ad to  posiadam y 1265 cegielń pn­
iowych. P ro d u k c ja  pow yższych cegielń w yn o­
sić może 3.200 milj. sztuk cegieł; pn z re o rg an i­
zow aniu  i uspraw nien iu  przes ta rza łych  cegielń 
z p ro d u k c ją  ręczną  w b. K ongresów ce, p ro d u k ­
cja d op row adzona  b yć  może do 3.500 milj. 
sz tuk .  .

R ok  1929. w związku z załam aniem  “ic k o n ­
iu n k tu ry  budow lane j,  przyniósł zmniejszenie 

p rod uk c j i  ceg ły  w s to sun ku  do 1928 r. o 
30— 50% w całym  kraju, t.j. pow yżej m i l ia rda  
cegieł, j e d n a k  n a s k u te k  s łabego ruchu b u d o ­
wlanego. p ow ażny  odse tek  tej zmniejszonej 

p rodukc ji  pozosta ł na sk ładz ie  (w n iek tó rych  
miejscowościach d e  50% ) Tłok bieżący orzv- 
niósł niewiele  zmian w tej sy tuac j i  i w  chwili 
bieżącej przem ysł cegla rski nie jest w sten ie  
ulokow ać na rynku produkcji sw ej, w ynoszą­
cej około 50% zdolności produkcyjnej.

Krawcy krakowscy w obronie swego 
zawodu,

Z końcem uh. miesiąca odbyło się w K ra ­
kowie. zebranie k ra w c ó w  w sprawie bezrobocia 
i n ad e r  k ry tyczn e j  sy tu ac j i  tego  rzemiosła. Na 
zebraniu przemawiali m. in. pp. dr.  Kuśnierz. 
A. Jaw o rsk i .  .Suehacz. Górka. K ub ik  i in.

W dyskus ji  omówiono cały szereg  bolączek

trapiących te gałąź rzemiosła i powzięło rezo­
lucje. w k tó rych  dom ag ano  się:

Zlikwidowania w arsztatów  rządowych od 
hi orających pracę rzemieślnikom.

odpisania zaległych p o d a tk ó w ,  dla uniknię­
cia n iepotrzebnych  kosztów  egzekucyjnych .

ostrych w ystąp ień  przeciw pokąfnym  kra w 
eom nie opłacających podatków , ani należy- 
tości skarbow ych .

zmiany przepisów o dostaw ach  kolejowych 
u trudn ia jących  w wysokim stopniu uzyskanie 
robót.

Akcie w zaniedbaniu.
Ruch na giełdzie akcyjnej nadal ospały

M* obrotach było tylko kilka papierów procento­
wych, a mianowicie 5 proc. pożyczka dolarowa 
65 zł. pożyczka inwestycyjna 111 z.}., Zieleniewski 
po 36 zł. bez transakcji.

Dolar gotówkowy w obrotach nrywatnych 
w Krakowie 8.88—8.89 zł.

. OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.  
Warszawa. Giełda: Dewiz w: Rninja 124.7**.

125.0:1. 124.41. lor>dvn 43.40%*. 13 51. 13.39%. N. 
Jork  8 9(1. 8,92. 8 . 88 . Paiwż 05.05. 35.14 34.98. 
Praga 26.42. 26.48. 26.36. ' X. Jo rk  tej 8,911.
8.931 8891. Szwajcaria 173.79. 173.72. 172.86.
Sztokholm 239.79.' 249.3,9. 239.19. Włochy 16.69, 
16.81. (0.57, Berlin w obrotach pryw. 212.93. 

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE. 
Akcie: Bank Polski 165. Klektr. w Dąbrcwis 

58. Mr.drzcjów 9. Ostrowice ser. F> 58, 57%. Paro- 
wozy ser. T i 11 21. Starachowice 16

Pożyczki: proc. konwersAjna 55%. 10 proc.
kolejowa. 103%. 8 proc. L. Z. Banku Gospodar­
stwa Krajowego 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych. Giełda; Paryż 20.23. Londyn 25.04■%, 

N. Jork 5.11,12%, Belg,ja, 71.9/7%, Włochy 26.94. 
HUdipąnja 57.55. Holandja 267.2.3%' Berlin 122.88. 
Wiedeń 79.70. Sztokholm 13835. Osia 137 99. Ko­
penhaga 137.95. Sofia 3.73%. Praga 15.25. Warsza­
wa. 57.70. Budapeszt 90 2 9 . Bialnaród 9.127/ s. Ate­
ny 6.70. Konstantynopol 2.4.!%,. Bukareszt 3.06-1/,. 
łłclsincfers 12.95. Buenos Aires 186%.

Sobola ,  deki o sierpnia 1930.
K raków . ;312.8) G. 11.40 Frzeg ląd  prasy  ki aj. 

11.58 Sygnał czasu. 12.'0  Muzyka z. płyt gramof.  
13 Kom. meteor. 15.15 Kom. gospodarczy.  16.15 
Muzyka z. płyt gramof.  17.35 Odczyt pt.  . .pamiątki 
polskie w G dańsku ' ' ,  wygi. dr. W. Dobrowolska,  
18 And. dla dzieci pt. „Dziwna p rzy g o d a '1 Marii 
Biliżanki.  18.3.9 Koncert  dla młodzieży. 19 Rozm.. 
kom., 19.19 Przegląd  po lityk i  zagrań , uh. ty g o ­
dnia.  wygi. dr .  J. Reguła .  19.39 Felje ton. 20 P r a ­
sowy dziennik rad jo w.v. 29.15 Koncerty .  22,15 
Kom. i muz. taneczna.

Lwów. (385.1) O. 11.58 Sy^m u e/n su. 12.05 
Koncert, z, płyt gramof.  17.35 Odczyt z K rakow a,  
18 Trarrsin. z Kruk. Program  dla c b e c i .  19 Rnzm.. 
kom., koncert  g ram ofonow y 19.10 Odczyt z, K r a ­
kowa. 19.39 Koljotr,n. 20 Pras. dziennik radj.  20.15 
Koncert i frljęffrń 21.1/5 Koncert  popnl. 22 Feije- 
fon i kom unika ty .

W arszaw a .  ( 1111,7) O. 14 49 przeg ląd  p rasy  
kraj.  11.58 Sygnał  czasu. 12.19 Muzyka i  płyt 
g ramof.  13 Koni. nicfoorol. 15.15 K om unika t  go­
spoda,-rzy. 15.59 Odczyt p. t. . .W oda, cgicń rz.y 
pow ie trze11 — wygi. prof. P- Richter. 16.15 Wia 
doinośei Tow. Koepefi i iys iów . 16.20 M uzfka  z pły t
grajnof, 17.19 Kącik a r ty - t .  I. S. G. 17.35 „Skrzyń
ka p o c z t o w a 18 P rogram  dla dzieci. 19 Rozmai­
tości. 19.29 P ły ty  g ramofonowe. 19.80 feljeton pt. 
„Róże n Mick'cwiez.a i S lnw aek ieęo1'. 10.45, Gciltr. 
Tow. Organ, i Kółek  Roi. 29 P ra so w y  dziennik 
rad jo w v. 20.15 KonGu-t. 21.05 Koncert  ' popnl. 
z " l i ny Sz.waic. g2 Feljeton pt. „Polskie  W y p ra ­
w y  S p o r to w e11. 22.15 Kom.: meteorol.,  pciicyjny, 
sportowy. 2.'! Muzyka tan. i saie.n.

Poznań (39,4.8) G. 1<1 Notowania  giełdy pion. 
14.1:5 Km cnn.  gesp. roln. 19.-15 Radjograf ja  (sy.»t. 
Fultona).  1655 K urs  wyższy jęz. ang. <7.15 O d­
czyt 7 cyklu  II d/.icniiikai »t wic, 17.35 l 'd e z y t  pt. 
. 0  rozmaitych typach Ind/.’1. 19 15 ,Ze św iata  
kobiecego11. 22.15 Gawęda reporte rska .

OLBRZYMI GŁOŚNIK.
1-45 ten tor mini. w edług  Homera, glos, k fńr> 

zagłusza! p iętnaście  gl tsów meskicii. Ten staro 
ż y tn y  rekord  w ydaje  nam sic dzisiaj godnym  
w zruszenia  ramion, łn s fy iu  dośw iadczalny  
firmy Siemens i Halske zbudował ostatnio 
głośnik, k tó reg o  zasięg rów na sip ni ni,niej ni 
więcej tyj k o  dw udziestu  kilometrom Słowa 
mówiono z odległość! dw udziestu  kilonie;rów, 
w padają  w ucho tak  wyraźnie  jak  gdy hv  bviy  
mówiono zl lizka. T o  sam o do tyczy  m uzyki s ły ­
szanej z tejże adlcgłoś-ci. -Moż.naby sądzić, żp 
a p a ra t  o tak potężnej sile g łosu  ogłusza s łu ­
chacza. gdy  ten sio zanad to  do  niego zbliży. 
Otóż wcale tak  nic jest. G igantcfon Siemensa 
i H a lskeg o  mówi bardzo głośno, ale przytem 
tak  wyraźnie, jak  gdy by  mówił w y tra w n y  a k ­
tor. Jog o  m eta liczna  m em brana , w ykonywuią- 
ca  d rg an ia  widzialne, gdyż  dochodzące  do 
dwóch cen tym etrów , nj.gy nio wysila sjo n ad ­
miernie. n igdy  nic uderza  w krzyk . J a k ie  ..Gi­
ga,nt“  ton prze,znaczenie znajdzie, o tem n-ouczy 
nas przyszłość. Może s tanie  się —  n a jr ie rw  w 
Ameryce oczywiście, a  potem u nas w E u ro ­
pie —  narzędziom rek lam y. Może będzie służvł 
w zajemnemu poroziimiiowamti -się o s ta tk ó w  na 
morzu, lub  grzmiał raźnym  m a r s z e m 'z  sam o­
chodu poprzedzającego  oddziały zdrożonego 
wojska. Mógłby nawet,  jak  tęgo  chcą a.mato. 
rowie i zaw odow cy  sportu , grać role herolda 
przy wielkich popisach spor tow ych ,  lub  głosić 
z p rzes tw orza  wiadomości, ko lpor tow ane  przez 
sam olo ty  i Zeppeliny —  byleby nie poszedł w 
służbę nowoczesnego M erkurego  i nieir.otęgn- 
wał dosta teczn ie  już zabójczego zgiełku n a ­
szych miast, zachw ala jąc  dw udzicsfok ilnm ei-o  
wym rozgłosem   kał od o n i  lub  p as tę  do bu­
tów.

I
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Dziennikarze polscy w Bułgarji.
Sofja. (PAT.) D ziennikarze  polscy, k tó rzy  

b jl i w czora j przyjęci w W arn ie  przez prezesa 
r a d y  min is trów  L japczew a. przybyli do Sofji, 
gdzie  byli go rąco  pow itan i na dw orcu  przez 
przedstaw icieli  p rasy  bu łgarsk ie j  i tow arzys tw  
bułgarsk ich . N a  bankiecie, w y dan ym  n a  cześć 
goóci -w re s tau rac j i  hote lu  „Bulgarja" prezes 
s to w arzy szen ia  dzienn ikarzy  bu łga rsk ich  wniósł 
to a s t .  Cała prasa w itała gości polskich, w y r a ­
żając  nadzie ję ,  że w iz y ta  obecna  przyczyni się 
do  zacieśnienia  s to su n k ó w  bulgarsko-polskich .

Nowe statki polskie.
W arszawa. (Tal. wl.) W  Czwartek, w porcie 

g d yń sk im  podnies iono flagę polską, no. -s ta tku  
„P u łask i" .  Dziś t a  'sam a  uroczys tość  odbyw a 
się na. s t a tk u  ...Polonja", k tó ry 'p o w ie z ie  p. P r e ­
zy d e n ta  Ig nacego  Mościckiego do Tallina (s to­
l icy  Estonji) .

Wawel przed 25 laty.
W  dniu w czorajszym  u p łyn ę ło  25 la t  od 

chwili, g d y  naród  polski za w łasne  sk ładkow e 
pien iądze  w ykupił  Z am ek  królewski na I ł  a- 
w f lu  od rządu au s t r ja e k b  go. T eg o  dnia au ­

s t r ia ck ie  oddzia ły  w ojskow o s ta c jo no w an e  
w  ko szarach  n a  W aw elu  opuściły  górę  za m k o ­
w ą oddając delega tow i Galicji klucze pałacu  
królew skiego. Osobliwa „uroczys tość"  odbyła 
się cicho i skrom nie.

W aw el zamieniony od r. 18-18 na cjrladc-łę 
i  k o s z a r y  au s t r ją c k ie  od d an e  w stan ic  zupełne­
go zniszczenia. A u s tr ia cy  nie oddali zam ku 
z własnej in ic ja tyw y . W praw dzie  ces. F ran c i­
s z e k  Józef ,  goszcząc, w  K rak o w ie  w - r .  18S0. 
obiecał uroczyście  zwrócić W aw el naiodow-i, 
nie, obietnicy nie do trzym ał.  W  rezultac ie  do­
p iero  po 25 la tach  ta rgó w  i zabiegów  społe­
czeństw o  w eszło  w posiadanie  tej iezoenno j  
p a m ią tk i  za  cenę  2,600.000 koron , kosztem k t ó ­
re j  to  sumy rząd austr.jacki zażądał wybili rw a ­
n ia  now ych  kosza r  w ojskow ych . O dzyskanie  
W a w e lu ' b y ło  w ięc ty lk o  wynikiem kupieckiej 
t r a n  za kej  i.

Jak s:ą bawili 4-to brygadowcy 
u M a lik a ?

C iekaw e w iadomości o t ć m . W a ó fi  . Robo­
tn ik ' ' :

„G dy młodzi s trze lny  m asze ru jący  szosą 
na. Miechów, wałczyli "o p a lm ę | i r rw szeństw a .  
. .s ta rszyzna"  z k ie row nik iem  m arszu  na  czele, 
w  licznym gronie !V-fo b ryg adz is tów  zasiadła 
p rzy  biesiadnym s tele  w k a w a m i  M c h a l ik a  
p rz y  u licy  Floriańskiej. Na sali prócz h a ła su ją ­
cych „s trzelców" . siedzieli liczni Bogu ducha 
•winni tu ryśc i ,  p rzy jeż d ż a ją cy  do K rakow a 
w  colach kra joznaw czych .

Kieliszki „szy bk o  spełn ione1’ w prow adziły  
je d n ą  z g ru p  ucz tu jących  s trze lców  w nas tró j  
..pat.rjotyezaio‘‘-porlniosly. zaczę to  śpiewać fa ł­
szując piosenki legjonowc, a. na - tę n n łe  „P ie rw ­
s z ą  B ryg adę" .  K ilku  rzeczyw is tych  leg ion i­
s tó w ,  s iedzących  obok. uw aża jąc ,  że śpiewanie. 
„ B ry g ad y "  w lo ka lach  pul licznych i po p i ja ­
nem u jes t  rzeczą w ysoce  n iew łaściw ą, nie ehein 
ło  w stać ,  nic wstali również p rzygodni goście, 
co rozw ścieczyło  p ijanych strzelców. L  okrzy­
kiem  „to  kom uniśc i" ,  rzucili s ię na siedzących 
spokojnie, s trzelców, pobili i w yrzucil i  ich z lo ­
ka lu .  Innych  obecnych  pod groźbą pobicia,  
zmusili do pow stan ia" .

F0ŻAR.
W czora j  w y buch ł  pożar w domu przy ul. 

św. T om asza  17 w K rak ow ie  —  ug aszon y  w po­
rę  przez p lu to ny  miejscowej straży . N atan  M ax 
g o to w a ł  te r  do sm arow an ia  dachu , nie zw raca-’ 
ją,<5 uw ag i n a  przechodzących  ta m tę d y  w ęg la ­
rzy. J e d e n  z nich potrącił .koszem w ęglow ym  
naczynie  z terem, k tó ry  się rozlał w zn ieca jąc  
peżar .  A kc ja  ra to w n icza  s traży  t rw a ła  pól go ­
dziny.

-O!**-

Strajk w okręgu Lille rozszerzył się.
K R W A W E STARCIA Z PO LIC JĄ  BELG IJSK Ą .

Paryż. 7 sierpnia. Strajk robotników w Lille 
i okolicy  znacznie się  rozszerzył, ponieważ ro­
botnicy innych fabryk, dotąd nie objętych straj 
kiem, wczoraj w ieczór ogłosili strajk generalny. 
Ogólna liczba strajkujących w ynosi dziś 80 ty ­
sięcy robotników. Na obszarze objętym  straj­
kiem doszło w e środę w ieczorem  do nowych  
zajść jakie tym razem rozegrały się na tere­
nie Belgji. W  pobliżu m iasta Menin, w  odległo­
ści ck o lo  300 metrów od granicy francuskiej

zebrało się ponad dwa tys iące  robotników  
strajkujących. Policja belgijska, która usiło­
w ała dem onstrantów  rozpędzić, została przywi­
tana gradem  kamieni i próżnych flaszek, w  na­
stęp stw ie czego dobyła broni białej i opornych  
zaatakow ała. D w udziestu robotników  odniosło  
cięższe lub lżejsze rany, a jednemu robotniko­
wi w yk lu to  oko. A resztow ano 12 kom unistów, 
którzy sprowokowali rozruchy.

Angija wzmacnia załogę w Hankau.
Londyn. 7 sierpniu. Oddział piechoty angiel­

skiej, sk ładający się z 5 oficerów' i 110 żołnie­
rzy w ysiano wczoraj z Szanghaju do Hankau 
celem w zm ocnienia załogi krążownika angiel­
sk iego „Cumberland1’. Oddział ten w yposażono  
w karabiny m aszynow e. Jutro odejdzie tam 
drugi oddział. D o porlu przybyły wczoraj 3 
kontrtcrpedow ce angielskie, a 4 daL ze krążo­
wniki są już w drodze do Hankau. W  ten spo­
sób państwa obce dysponują w Hankau w iększą  
ilością sił zbrojnych, co dowodzi, że liczą się  
7. mcżliwrością nadejścia potrzeby zbrojnej in­

terwencji. W południowej części prowincji 
Anbwei napadli bandyci na kilka m iejscow ości, 
splądrowali je i zniszczyli doszczętnie.

CZANGSZA PRZECHODZI Z RĄK DO RĄK.

W aszyngton. 7 sierpnia. A m e ry k a ń s k i  kon­
sul wr H a n k au  donosi rządow i swemu, żc w o j­
sk a  rządu  nankińsikicgo ponownio odebra ły  
'komunistom Czangszę. N a  pcryfc r jaeh  miasta  
toczą' się 'jeszcze zaw zię te  walki między woj­
skam i - rządowemu a kom unistam i. Miasto jes t 
w  w iększej części zniszczone.

   - .  — -  wszelkiego
ŁmĘ U T E  A r o d z a j u
I  poleca i w ykon u je  p rzeró bk i  i rep e ra c je

p o  cenach konkurencyjnych
P I E R W S Z O R Z Ę D N A  P R A C O W N I A  F U T E R

EMILA KOTARBY
w  K r a k o w ie , ufiica J a g ie l lo ń s k a  7a .

Ceny konkurencyjne. Towar i wykonanie ferwszorzgdtoe.

Układ handlowy angielsko-rumuński
ANG LJA CHCE WZMOCNIĆ RUMUNJĘ.

JUBILEUSZ Z AK ON NY . R zadk i  jubileusz 
60 la t  spędzonych  w Z akonie  obchodził dziś 
O. Ig n a c y  Miśkiewicz T. J .  w  c-tanm tkach 
O. Miśkiewicz cieszył się n iezw yklem  z au fa ­
n iem  swej w ład zy  zakonne j  i cale niemal życie 
w Zakonie p rzepędził n a  przclożeństwie, j ak o  
r e k to r  lub sup e r jo r  różnych  domów' prowincji.  
■Wśród żyezeii, k tó re  sędziwy zak on n ik  o t r z y ­
m a ł  w  dzień sw ego jubileuszu, znalaz ły  się g ra ­
tu lac je  obu p row inc ja łów  polskich, l is t  serdecz­
ny O. G enera ła  L edó cho w sk icgo  i X. b-pa Ros- 
po nd a  i w. in.

SUPERJOREM DOMU OO. JEZUITÓW  
p rzy  kościele św. B a rb a ry  po O. Kuznowdezu 
zo s ta ł  m ian o w an y  O. Moskala.

ZA DUSZE ŚP. G ABRYELA LIPSKIEGO  
I JACKA LIPSKIEGO odbędzie  się nabożeń­
s tw o  żałobne v  kościele Najśw. P a n n y  Marji 
w  K ra k o w ie  dn ia  O/S 1930 o god. l l  p rzed  
południem.

Londyn, 7 sierpnia .  W  F ore ign  Office został 
w czoraj p od p isany  u k ład  han d low y  angiolsko- 
rum nński.  P rzy w ó d ca  delegacji  rum uńsk ie j  dr. 
Tilea. wyraził się wobec w pólpracow  n ik a  
„D a ily  Telegra phu" ,  że •/, chw ilą  podpisania  
uk ładu  to w a ry  b ry ty jsk ie  hędą. k o rz y s ta ły  
z na jn iższe j ta ry fy  celnej a b ry ty jsk i  k a p i ta ł  
i przedsiębiorę/,ość będą. m iały  możność k o rz y ­
stania, z tak ich  sam y ch  przywilejów, ja k  p rzed­
siębiorstwa, rum u ńsk ie .  F a b r y k a t y  angie lsk ie  
zn a jd ą  w R um unj i  obszerny  ry n ek  zby tu .  Dr: 
Tilea za jm ow ał się nas tęp n ie  obszernie  z n a cze ­
niem polifycznem , ja k ie  pos iada  now y układ .

Podnies ien ie  gosp od arcze  R um u n j i  p rzyniesie  
z czasem tak że  w zm ocnien ie  po li tyczne, zaś 
pos iada  d la  Angdji znaczen ie  p ierwszorzędne 
poniew aż R u m u n ja  je s t  w ażn ym  te renem  s t r a ­
teg icznym  w razie a ta k u  Rosji n a  Dnrdancie .  
S ow iety  mc ok azu ją  obecnie podobnych  zam ia­
rów. Iccz obok silnej Rosji sowieckiej powinna 
się zn a jdo w ać  silna R u m u n ja .  D onosząc  o za ­
warciu  u k ła d u  an g ie lsko-rum uńsk iego  dzienni­
ki ank ie lsk ie  zaznacza ją ,  że n k lad  ten  nałoży  
uw ażać  za  p rzesuw an ie  się sił g ospodarczych  
n a  B a lkan ie  na korzyść  Anglji.

Zamach na Biesiadowskiego w Paryżu.
NOW Y W Y STĘ P AGENTÓW  G. P. U.

W arszaw a, (Tclcf. wl.). W  P a ry ż u  nastąpił 
drugi zamach, tym razem na by łego  radcę  am ­
b asady  sowieckiej Biesiadowskiego. Biesiadow- 
ski w yjechał w tow arzys tw ie  znanego .dzia­
łacza antyscwiec,kiego Maslowa. W  c-za-sie prze 
jażdżki n ag le  z b o k u  nad jech a ł  sam ochód oso­
bowy. silnej k o n s t ru k c j i  i całą silą rozpędu

2,011.477 bezrobotnych w Anglji.
Żle rządzą socjaliści.

Londyn. 7 sierpnia. Liczba jjew obotnych  
w Anglji po raz pierw szy w dziejach tego pań­
stw a przekroczyła cyfrą 2 m iljonów . Z koń­
cem ubiegłego tygodnia zarejestrowano w A n­
glji 2,011.477 bezrobotnych. W  stosunku do te ­
go sam ego okresu czasu roku zeszłego, liczba 
bezrobotnych wzrosła zatem o  okrągło 800 ty ­
s ięcy  osób.

300 wypadków paraliżu dziecięcego 
w Alzacji.

Paryż, 7' sierpnia. J a k  ze S tra sb u rg a  d o ­
noszą. cpicicmja para liżu  dziec ięcego w Alzacji 
p rzyb ie ra  rozm iary  coraz groźniejsze. W ciągu j 
o s ta tn ich  dw u miesięcy w 70 gm inach  zan o to ­
wano 290 w y pad kó w , z k tó rych  32 z w yn i­
kiem śm ierte lnym . W  sam ym S trasb u rg u  
w os ta tn ich  pięciu dniach zaszło 15 now ych  
wypadków'.

uderzył w samochód B iesiadow skiego. N a s k u ­
tek  togo uderzenia, B iesiadowski został d o tk l i ­
wie pokaleczony  w  głowę i ręce, Maslow' zaś 
odniósł ogólne obrażenia. Spraw ca  karam bolu  
p rzuciwszy sam ochód, znik ł w' tłumie. P rz y ­
puszczają,, że chodzi tu o zamach te r ro ry s ty c z ­
n y  sp raw nych  ag ita to rów  G. P. U.

Kurdowie zaatakowali Turków.
Londyn, 7 sierpnia. Z Angory donoszą, że 

w ok o licy  Urfy 600 uzbrojonych Kurdów' prze­
kroczyło granicę i zaatakow ało tureckie stra­
że graniczne. Na granicy Persji i Iraku kon­
centruje Turcja w ielk ie m asy wojska.

GÓRA A RA RA T  W  RĘKU KURDÓW.
W iedeń, (PAT). P ra s a  wieczorna zamiesz­

cza zo s t ro n y  po inform ow anej a r tyku ł ,  om a­
w iający nap ady  Kurdów' na tei-ytorjum tu rec­
kie i s tw ierdzający ,  że po raz pierwszy w nocy 
z dum  5 na 6 czerw ca przekroczyli uzbrojeni 
Kurdowie granicę turecką zabiw szy jednego  
oficera armji tureckiej, oraz większą liczbę żoł­
nierzy. A rm ja  plemion ku rd y jsk ich  sk łada  się 
z (i.000 ludzi, p rzec iw ko  k tó ry m  w y sia ł  rząd 
turecki swe w ojska ,  w zm acnia jąc  również po­
s te run k i  żandarm erj i ,  oraz s t r a ż y  granicznej.  
W ojska tureckie  przyw róciły  w kótee  porządek. 
J ed yn ie  góra Ararat znajdu je  sic jeszcze w rę ­
k a  Kurdów. Według osta tn ich  wiadomości,

Brfaliego ułaskawiono!
Jerozolim a 7 sierpnia W ysoki kom isarz 

ułaskawi! dziś Orfiałiego, jedynego żyda, który  
za udział w zeszłorocznych rozruchach został 
skazany na karę śm ierci. Kara śmierci została  
mu zamieniona na 10 letnie w ięzienie.

Katastrofa samochodowa w Trouyille.
P aryż . 7 sierpnia. W T ro u r i l l e  w y darzy ła  

się w czoraj w ielka ka ta s t ro fa  sam ochodowa. 
Pewien sam ochód  em żarowy. pędzący  w szalo- 
ri-ni tem pie wtlól ulicy, n a  zakręcie  w jechał 
na  chodnik  i wywalił  s łu p  l a ta rn ian y ,  k tó ry  
spad ł na  ta ra s  k aw ia rn i  ran iąc  ciężko 6 osób. 
Odbiwszy sic od s łupa sam ochód  popędził d a ­
lej wdćl ulicy i p rze jechał po drodze  trzech 
przechodniów i poranił ich ciężko,, a pew nego  
row erzystę  przejechał na śmierć.

bQ ofiar gwałtownej burzy.
Nowy Jork. 7 sierpnia. P o n a d  południową 

częścią s tanu  A tizena  przeszła wczoraj gw ał­
tow na  burza połączona z oberw aniem  dhmury, 
k tó ra  wyrządziła  wielkie spustoszenia .  Miasto 
Nogale?, leżące nad  g ran icą  m e k s y k a ń s k ą  s ta ­
nęło w kró tce  pod wodą. k tó ra  na ulicach m ia­
s ta  dochodziła do w ysokości 2 metrów. W"dle 
do tychczasow ych  sp raw ozdań  nie cA-e zlo sio 
również bez ofiar w ludziach, k tó rych  liczba 
w ynosi 50 zabitych. Między ofiarami je s t  d u ­
żo dzieci. Oprócz teg o  zag inę ło  około 30 osób. 
Wiele bu dy n k ó w  zostało  zniszczonych iub u z -  
k od /..cnych.

Zamordował swą matkę.
Berlin, 7 sierpnia. Do kom isarja tu  policji w 

dzielnicy Hallonsee p rzybył dziś przed połu­
dniem 2o-let.ni dziennikarz Thielockc i oświad- ,  
ezył. że ubiegłej nocy zasz ty le tow ał w łasną  
m a tkę .  47-l tn ‘a Kamilę Tschoeckel.  Zeznał on. 
że wieczór,  k iedy  m a tk a  zażyw ała  kąpiel*, 
wszedł d o  łazienki i po sprzeczce zadał jej 
k i lka  pchnięć sz ty letem w pwrsi i ramiona. 
W ysiana  n a  miejsce zbrodni komisja  s tw ierdzi­
ła. żo zwłoki zam ordow anej  znajdow ały  się w 
łazience i były  zawinięte w prześcieradło i zwią 
zane ‘sznurem. T’ra w dopeJobnic  zamierzał zbro­
dniarz z,włoki zam ordow anej u sun ąć  z miesz­
kania. le-cz później tego zan iechał.‘ Twierdzi on, 
że dzia ła ł  we własnej obronie.

Ui-ały klęską rolnictwa *  Ameryce.
N ow y Jork. 7 sierpnia. S traszne  w swych 

s k u tk a c h  u p a ły  w S ta n a ch  Zjednoczonych  
t rw a ją  w dalszym ciągu. IV W aszyng ton iy  
omawiane są obecnie sposoby  przyjścia  ro ln ic ­
tw u  z pomocą. Minister ro ln ic tw a  zamierza 
udzielić farm erom  pożyczki d ługo te rm inow ej 

w w ysokośc i ICO m iljonów dolarów. Z arządy  
kuleji.  k tó re  ja k  w iadom o w S tan ach  Zjedno­
czonych sa  w łasnośc ią  p ry w a tn ą ,  p rzy rzek ły  
swa pomoc. Ja k k o lw ie k  ze s tanow iska  p ro d u ­
cen tów  rolnych s y tu a c ja  je s t  k ry tyczn a ,  ta k  
z innego p u n k tu  widzenia p o -uch a  przy ni w in  
także  pew ną korzyść  a m ianowicie  została roz­
w iązan a  kw est ja  nad p ro d u k c j i  zeszłorocznej. 

•Wielkie z ap asy  zboża i b a w e łn y  znajdą obecnie 
n iew ątpliw ie  n ab yw ców . W czora jsza  h au ssa  na 
giekl/.ie zbożowej w C hicago dowodzi, że zw yż­
ka p ro d uk tó w  ro lnych  bęclzie n ieunikn iona .

CHOLERA W AFG AN ISTAN IE.
Londyn, 7 sierpnia. Z T eh eran u  donoszą, że 

w A fgan is tan ie  w ybuch ła  epidemja cholery, któ 
ra -pochłania m nós tw o  ofiar. Obliczają. licz­
ba ofiar cholery wynosi dziennie przeciętnie 
200 osób.

ZAGINIĘCIE SAMOLOTU POCZTOWEGO.
Berlin, 7 sierpnia. Ze S z tokholm u donoszą

0 zaginięciu w ie lk iego  niemieckiego hydropla- 
nu pocztowego, k u rsu jąceg o  między Sz tokhol­
mem a Stralsundem w Niemczech. S am olo t ten 
typu  .Tunkersa w y s ta r to w a ł  w czora j ,  wedle p la­
nu o godz. 23-ciej. O sta tn i raz sam olot podał 
d ro g ą  rad jo w ą  swoja, pozycję o godz. 23.50. 
a  potem nie dal już więcej żadnego  umówio­
nego sygnału . P oszuk iw an ia  zaginionego i j e ­
g o  zaiogi. sk ład a jące j  się z 2 osób. pozostały 
dotychczas bez sku tku .  Możliwe, że a p a ra t  spadł 
do morza i za toną ł.

W 15 GODZINACI-J PRZEZ AM ERYKĘ.
N owy Jork, 7 sierpm. L o tn ik  am e ry k ań sk i  

F ra n k  H aw k s  przeleciał w czora j  k o n ty n e n t  
am ery kań sk i  z N ow ego Jorku do Los Angeles 
w czasie re k o rd o w y m  14 godzin  i 50 minut. 
H awks ma nadzie ję ,  że lecąc z pow rotem  uda 
mu sic pobić rekord  śm iałego  zdobyw cy ocea­
nu Lhit łbergha . k tó r y  ta,, przes trzeń  pokonał 
w I I  godz. i 45 m inutach.

CZTERY OFI ARY EKSPLOZJI.
M adryt.  7 sierpnia. W  fab ryce  ogni sz tucz­

ny  oh w  OllPria pod W ale nc ją ,  w yd a rzy ła  s:ę 
w czoraj  gw a łto w n a  eksplozja ,  sku tk iem  czego 
zaw ali ła  się część b udynku . Właściciel zak ładu
1 t r z y  robo tn ice  ponios ły  śmierć.

Pary ż .  7 sierpnia. . .Matin" dow iaduje  Się. 
że budżet państw ow y na rek  198.1 będzie o 9 
m ilja rdów ' w iększy od budżetu  f rancusk iego  
w rok u  bieżącym.
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Wściekły bawół.
■ Tłumaczenie z francuskiego /-. 5.

m o n a ,  n a r d i o z  z a ję ła  sie. k a j u t ą ,  r o z ł a ­
d o w a ła  k u f e r k i ,  n e s e s e r y ,  o b e j r z a ł a  w e n ty  
l a c j ę ,  o ś w ie t l e n i e  i  w r ó c i ł a  n a  pokL.cl 
s t a tK u  T u r a n j ,

R z e k a  S a jg o n  m ie n i  jsiie p t t r p u r ą  od b l a ­
s k u  w i e c z o r n e g o  s ło ń c a .  T u r a n j a  m ia ła  o d ­
p ł y n ą ć  do  M a r sy l j i  p o  p ó łn o c y .  By u n ik n ą ć  
z a m ę t u  o s t a tn i e j  chw il i .  G e n o w e f a  w-olała 
w c z e ś n ie j  r o z g o ś c ić  s i ę  n a  s t a t k u .  By] to  
o s t a t n i  e-tap p o d r ó ż y  d o k o ł a  ś w ia t a ,  ktćmą 
p o d j ę ł a  z o jc e m  s w y m ,  b a n k ie r e m .  A s  P- 
H a r d io z ,  o d w o ł a n y  d la  w a ż n y c h  s p r a w  d o  
P a r y ż a ,  m u s i a ł  ju ż  z J a p o n j i  v r a c a ć  p rz e z  
A m e r y k ę  d o  k r a j u .  N ie  c h c ą c  j e d n a k ż e  p o ­
z b a w ić  c.órki c u d n y c h  w id o k ó w ' A zji .  p o z w o  
Iił e j  samej o d b y w a ć  w  d a r t y m  c i ą g u  p o ­
d r ó ż ,  p o l e c a j ą c  j ą  op iece  s w y c h  p rz y ja c ió ł ,  
k t ó r y c h  p o s i a d a ł  wr p o r t a c h  n a - b r z e g u  P a ­
c y f i k u .  T r z y  m ie s i ą c e  g o r ą c e g o  se z o n u  p r z e ­
ż y t e  w  In d o c -h in ae h  z m u t o w a ł y  n ie c o  t ro p i-  
k a t n e m  b e z w ł a d e m  w e r w ę  p a n n y  G e n o w e fy .  
W a c h l u j ą c  s i ę  n a  l e ż a k u ,  z po d  p r z y m k n i ę ­
t y c h  p o w ie k  ś ledz i ła  m ło d e g o  c z ło w ie k a ,  
k t ó r y  z b l iż a ł  s ię  d o  n ie j  z u k ło n e m .

—  W s z y s t k o  z a ł a tw io n e ,  p a n n o  G uno- 
w e to .  o to  p a n i  b i l e t ,  r e c e p i s  n a  b a g a ż e ,  
z m ie n io n e  p ie n ią d z e .  C z y  to  ju ż  w s z y s t k o  
c z e g o  p a n i  t r z e b a ?

—  Ileż  p o d z ięK O w ań  n a l e ż y  się p a n u ;  
w s z a k  ju ż  o d  t r z e c h  m i e s i ę c y  n a d u ż y w a m  
p a ń s k i e j  d o b re j  w o li!

—  A leż  p r o s z ę  p a n i .  —  o d p a r ł  p .  V a -  
r i l l e  r u m ie n i ą c  się z z a d o w o le n i a  p o d  o p a le ­
n iz n ą .  —  O jc ie c  p a n i  p o le c i ł  mi u m i la ć  jej* 
p o b y t  t u t a j .  S łu c h a n ie  r o z k a z ó w  p a n i  b y ło  
d l a  m n ie  s z c z ę ś c ie m .

—  O w szem , o w sz e m ,  b y ł a m  c z ę s to  n i e ­
z n o ś n a  i n i e d y s k r e t n a .  P o r u s z a ł  p a n  n iebo  
i z iem ię  by. d o g o d z ić  m y m  f a n t a z jo m .  W s z ę ­
d z ie  b ę d ę  w y c h w a l a ć  c z a r o d z i e ja  z S a jg o n u .

—  J e d y n e  s ło w o  o k t ó r e  n a  k l ę c z k a c h  
b ł a g a m  b y ł o b y  mi n a g r o d ą .  Lecz, p a n i  o d jeż  
d ża  i m i lc z y .  C z e m u ż  n ic  b y ło  z a c z e k a # ,  n a  
n a s t ę p n y  s t a t e k  je s z c z e  d w a  t y g o d n i e ?

—7  Co za u p a r c i u c h  z p a n a !  W s z a k  m ó-  
wila-ui p a n u ,  %> ojfeiec p r z e z n a c z y ł  mi m i e ­
s i ą c  n a  T nd o ch in y .  B o m b a r d u j e  m n ie  t e l e ­
g r a m a m i  o p o w r ó t .

—  T u r a n j a  o dp ły w  a  po p ó łn o c y  - n a ­
l e g a ł  d a le j  m ło d z ie n ie c .  —  M ożna je s z c z e  
w y s ią ś ć .  N ic  w s z y s t k o  p a n i  w id z ia ł a  i ty le  
r z e c z y  m a m  jośzczie pan i  p o w ie d z ie ć .

—  Czy/, p o s i a d a m  p a ń s k i e  ż.e lazue z d r o ­
w ie ?  T e n  k l im a t  m n ie  za b i ja ,  . s t r a c i ł a m  sen  
i a p a t y t .  C zy  ż,vczy mi p a n  c h o r o b y ?  ;

—  A w ięo /p ro isżę  o d j e c h a ć  —  o z w a ł  się 
3/ b k o  Y a r i l ic  c z u ły m  b s m u t n r m  g ło sem . —  
C óż  p an i  m y ś l i  p o r a b i a j -  c a le  d z ie s ięć  g o ­
d z in  do  ch w il i  od p ły n ięc ia ,?

—  O d p o c z ą ć .  - T o d u m a ć  sob ie  sam-cj. 
W s p o m in a ć  c u d o w n e  t r z y  m ie s ią c e .

—  A j a ?  Nie o p u sz c z ę  p a n i  do  o s t a t n i e ­
go  g w iz d u  s y r e n y .  Z r e s z t ą ,  n ie ,igpdzi sic u ik  
r o z s t a w a ć .  N ie c h ż e  p a n i  p r z y s t a n i e  na, o s t a t  
n ią  p r z e j a ż d ż k ę  m o im  sam o cho dem .* .  R o je -  
d z ic m y  d a le k o . . .  g d z ie b ą d ź . . .  p rz e d  s ieb ie .  
C h cę  ab y . . .

-—  P a n  ch c e ? . . .  ch ce ? . . .  —  ■g-pytala G e ­
n o w e fa  d rw ią c o ,  le c z  z a i n t e r e s o w a n a . '

—  T e r a z  n a  m n ie  k o le j !  A w ię c .  ch cę  
z a p r o p o n o w a ć  p a n i  p o lo w a n ie  zc  s a m o c h o ­
d u  w p e łn y m  b ie g u  o z m ie rz c h u  i w  n o c y .  
Z w i e r z ę t a  b ę d ą  w  p o p ło c h u  u c ie k a ć  p rz e d  
p o ja z d e m .  P a n i  b o d z ie  s t r z e la ć .  Z a b i t e  w e ź ­
m iem y ' w r a c a j ą c .  T o . b c d a  n i e z a p o m n ia n e  
'W rażenia ,  s k a r b n i c a  w sp o m n ie l i  na  p ó ź n i e j 1

" —  Z g o d a !  L e c z  p a n  o b ie c a  mi. że  p o ­
w ró c im y  n a  czas!  I n a c z e j  m c  w y b a c z y ł a ­
b y m  p a n u  a ró w n ie ż  i m ó j  o jc iec!

—  W s t ą p u p j f  d o  m e g o  d o m u .  W e z m ę  
s t a m t ą d  d w ie  s t r z e lb y  n a b o je  i b e n z y n ę .  
P r o s z ę  iść  ze m n ą  t a k ,  j a k  pan: u b r a n a .

Z m ę c z e n ie  p ie rzch ło  o d r a z u  i G e n o w e f a  
o w in ę ła  ś l ic z n ą  glóyvkę f io le to w y m  w o a le m  
d la  o c h r o n y  od s ło ń ca

D a l e k o  za so b ą  p o z o s t a w i l i  S a jg o n  m a z  
z j e g o  p rz e d m ie ś c ia m i ,  k r ę t e  s t r u m y k i  z w y -  
g ic t e m i  n io s ta m i ,  o g r o d y  w a r z y w n e  i o s t a t ­
n ie  w io sk i .

D r o g a  p r z e c in a ła  z a w o d n io n e  p la n t a c je  
ry ż u .  p ła s k ie  i m o n o td n n e .  T o  k a ż d e j  s t r o ­
n ie  w id n ia ł y  b e z k r e s n e  b lo ł a .  o b ło k i  p a r y  
u n o s i ły  się n a d  n iem i p o d  g o rą c e m  d n i a  
tc h n ie n ie m .  B a w o ły  .o b lod z i ły  sic ro z k o s z n ie  
yv tein b a g n ie ,  z a n u r z o n e  po s z y je  i n o z d rz a .  
J a k  o k iem  s ię g n ą !  s t e r c z a ł y  7, t r z ę s a w i s k  
p a r y  ro g ó w ,  z a k r z y w in n y c h  w  k s z t a ł t  s i e r ­
pa  l u b  h ą r f y . J j k r u t n y e l i  r o g ó w ,  j a k b y  u m y ś l  
n ie  z a t k n i ę t y c h  w  m ig o t l iw e  b io to .  K ie d y  
n ie k i e d y ,  ten  i ów b a w ó ł  r o z o c h o c o n y  * c zy  
u d rę ip io n y  n a p rz y k r z e n ie m  r o b a c t w e m ,  s t a ­
w a ł  n ie z d a rn ie  n a  nogi.  p o d r z u c a ł  w  g ó rę  
w y d a r t ą  k o p k ę  7. b a g n a  i z m u ł e m  p o s t ą ­
p iw s z y  p a rę  k r o k ó w  o p a d a ł  c ię ż k o  w l e p k ą  
k ą p ie l .

—  A w ięc  .w s z y s t k o  s k o ń c z o n e .  —  
o z w a ł  s ic  n a g le  V a r i l le .  i jśnu jąc  d a le j  m yś li  
sw e g o  m i lc z e n ia .  —  Za m i e J ą c  P a r y ż ,  
o jc iec ,  -s to su nk i  to w a r z y s k i e . . .  S a jg o n  z a ­
m a j a c z y  p a n i  z p rz e sz ło śc i ,  k t ó r a  p o m n i e j ­
s za  i s to ty ,  z a s n u w a  m g l ą  z a p o m n ie n ia  i nie- 
leidwie z a b i ja .

—  S p ę t a ł a m ,  że te  b a w o ł y  sa n ie z m ie r ­
n ie  z ło ś l iw e .  C z y  r z u c a j ą  -się na E u r o p e j ­
c z y k ó w ?  | i

—  Kit* n ie b e z p ie c z n ie j s z e  niż D g r y s r  
n ic p rz e t łu sz c z ą  n ik o m u .  J e d y n i e  dla ćlzieeJ 
m a ją  luzą  c ie rp l iw o ść ,  w ięc  też  o n e  je p a s ą
i d o k u c z a j ą  im d o w o li .  N ie  ma ty g o d n i a ,  b y  
j a k i  n ie o s t r o ż n y  tu b y l e c  n ie  p a d ł  n f h r ą  ich 
ro g ó w ,  g d y  jo n ie o p a t r z n i e  p o d rn ż n i .  O b e c ­

n ie  z a  d o b rz e  b a w o ło m  w c h ło d n e m  b ag n ie ,  
b y  m i a ł y  w y j ś ć  n a  d r o g ę ,  r o z p a l o n ą  s ło ń ­
c e m  a  z re s z tą  z b y t  s z y b k o  je d z ie m m ..  L e c z  
p o c ó ż  m ó w ić  to  p an i . . .  t e m a t  p o s łu ż y  je j  
t y l k o  d o  o p o w i a d a ń  w  s a l o n a c h ,  g d y  'a...

—  N ie  z a p o m n ę  n i g d y  te j  c u d o w n e j  w y ­
p r a w y .  d ro g i ,  c z e rw o n e j  j a k  l ś n i ą c a  w s t ę ­
g a  m o s i ą d z u  p o d  s ł o ń c e m  z a o h o d z ą c e m  
k r w a w o . . .  C z y ż  z a w s z e  n ie  s z u k a m y  s p r a ­
g n ie n i  j a k i e g o ś  w y m a r z o n e g o  kra.ju ,  s k ą d  
n ie  m o ż e m y  o o w ró c ić ,  a lb o  te ż  n ie  c h c e m y ?

—  Z b l i ż a m y  się  d o  w ie lk i e j  s a m o tn i ,  
k r ó l e s t w a  z w ie rz a  i d r z e w a .  Wicłzi p a n i  tam 
s z c z y t  b ó r  u. P ro s z ę  n a b ić  s t r z e lb y ,  j e d n ą  sru  
tom  a  d r u g ą  k u l a m i .  C h c e  p a n i  a b y m  je j  
p o k a z a ł ?  - 1 ,

—  N ie ,  u m ie m .
A ż w re sz c ie ,  n ib y  w  tu n e l ,  s a m o c n ó d  

w p a d ł  w  o tw ó r  g ó r ą  s k l e p io n y c h  g a łę z i .  
Z a b r z m ia ły  d ź w ię k i  d ż u n g l i ,  p r z y w i a ł y  je j  
z a p a c h y  W e lo n  Genowef- '-  m u s k a ł  tw a r z  
V a r i l l e ‘a, k t ó r e g o  n e r w o w e  d ło n ie  d r ż a ł y  n a  
k i e r o w n i c y .

:—  M oje  s p r a w y  —  ją ł  m ó w ić  —  p o z w o ­
l ą  mi . w ró c ić  za p ięć  m ie s ię c y  d o  F ra n c j i .  
C-zy m a m  to  u c z y n ić ,  lu b  z o s t a ć  w  In d o c h i -  
nacli ?

—  A leż .  d ro g i  p an ie .  j a k ż e  m o g ę  w p ły ­
w a  n a  to  p o s t a n o w i e n ie ?

—  P o w r ó c ę  d o  P a r y ż a  j e d y n i e  w ty m  
raz ie ,  jeś li  m o ja  o b e c n o ś ć  b ę d z ie  p a n i  m iła .

Mój o jc ie c  b ę d z ie  s z c z ę ś l iw y  m a j ą c  t a k ą  
sp o s o b n o ś ć  p o d z ię k o w a n i a  o so b i śc ie  m e m u  
p rz e w o d n ik o w i ,  k t ó r e g o  u p rz e jm o ść . . .

—  O. zn o w u !  T e d y  p o z o s t a n ę  tu t a j .  
C zy ż  j a k o  p r z e w o d n ik  n ie  p r z y d a m  się  d la  
p o d n ie c e n ia  n e r w ó w  z b la z o w a n y c h  p o d r ó ż ­
n y c h ?  * ,

—  N ie , 'w id z ę  m c  n a  d ro d z e .  C zy  p a n  
n ie  z a p o w ia d a ł ? . . .

(Ciąg dalszy  nastąpi) .
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do S 2 K O £ f  p r z e m y s ł o w e ;  ( k r a w i e c c z y z n a )  

oraz s z k u f k l  f r e b l o w s k i e j

trwać będą od 30 sierpnia do 1 w rześnia b. r. 

Przy szkole in t e r n a t  d la  u c z e n ie  poci op ieką zakonnic  
klasztoru PP K anoniczek de Soxia.

Zgłoszenia 7. prowincji kierować należy p o d  a d r e se m :  
K h sztor PP. Kanoniczek de Saxia —  Kraków, ul. Szpitalna l f *

FABRYKA SUKNA
w  R a k s z a w ie  

koło Łańcuta M n .
poleca znano ze swej 
dobroci materjaly c z a -  
?to w ełniane jak lode- 
ny, szewioty, kamgarny 
i tp. w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrania męakie, ’ ma­
teriały na rewerendy 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa ora /, 
sukna t. z. sławucKie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PR7YSTĘPNE.
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KĄWĘ surow ą I paSojią
HERBATĘ i KAKAO HOLENDERSKIE

w  n a j le p s z y  eh g a tu n k a c h  
l»ó przystępnych cenach poleca

. K a z k t t t e r a  J B a r t o s e e w s k l
K rak ów ., u l. F lo r ia ń s k a  L- 4 9 . 

W y s y łk i na p r o w in c ję  o d w r o t n ie .

1,90 » « • « * «  W*'->»»(**>•»» O® W W

r a m
Wojciechowskiego

nrtwaw, ul św. Jana 3.

O grom ny w y b ó r  
obrazów  znanych  
Malarzy polskich.

Ceny przystępna.

i i„MUZYKA i ŚPIEW
Miesięcznik Artystyczny 

pośw ięcony kulturze m uzycznej i śp iew aczej.
N r . 8 9  (sierpień) zawiera: Dr J ó ze l Reiss i .Jak uprania się mu­
zykę w naszych douiach?“ - L isty  Im ć P an a  G rzeg o rza  H ą tsk ie g o  
do jPilharmaHji k r a k o w sk ie ] . — Melodje na Psałterz Polski Mi­
kołaja Gomółki. — A ntum  M iller. „Estetyka1*. — N ow e wydawnic­

twa. — Różne wiadomości'
N l i t y :  T. Flasza: „Omni die — Dnia każdego* — na chór mieszany.— 
H en tyh  M ilek: „Skądże Jezu miły* — na chór męski. — Ja n  Czech 
„Koń grabarz* — chór mieszany. — G abriel Lcńczyk: „Okrężae* — 

Mazurek: na 3 równe głosy.
Prenum erata roczna zt 8*—

Redakcja i A dm inistracja: Kraków, ul. św . K r z /t a  11. 
Konto P. K. O. Nr. 400.883

E g z em p la rz e  o k a zo w e  w y s y ła  s ię  no ż ą d a n ie  d a rm o .
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H™ ™  PA PIER  MIK
K R A K Ó W  E L . M E K O Ł ń J S iłA  L . J l .

ma na składzie i stale nrowadzi:

Pończochy damskie, dziecinne, skarocki- 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, sp iD k i .  l a -  
s t e r k a ,  chustki do nosa, koszule damskie, 
kombinacje, reformy, bielizna dla nem uw iąt, 
linlty, koronki, motywy, gumy do bielizny  
i na podwiązki, potniki, w s tą ż k i ,  taśmy* 
jedwabne w ełniane i batystow i, nici, ba­
wełny, włóczki. ’ wełny, przędze, ,edwaD 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki 
do w łosów , szczotki do zębów i rąk, mydła, 
woda kolońska, Derfumy, szampony, przy- 
bory do szycia i haftu towary galanteryjne.

Obrazy religijne da mieszkań i kościołów,
F ig u rj św . z d rzew a  i m a sy , — K rzyże, — R ó ż a ń c e ,  
K sią że czk i do m o d le n ia , — M edalik i s r e b r n e  i m eta l., 

L u stra , — S za ch y , — P a p ier y , — K arty  do g ry

poleca:

S T A N I S Ł A W  P A B
K>eków, ul. S ław kow ska 4.

5 £ & | j l i p i r a ® ! £ f s  t O m m K M  

< P > o ł  S i p r r « r . f  s i t  Ę C Ę g a S t  s i ę

. S ł & s i e  J & a t o d u

I N S T R U M E N T  A 
M U Z Y C Z C E
djte i smyczkowe oraz ezęici 
zapisowe de tychże. — Stare 
instnimenta naprawia, ze«trajo 
kupuje lub wymienia na nswe

N I K I E L
K r a k ó w , u t. S z e w s k a  2
wszelkie porady przy rtkła 
daniu i kompletowaniu ze-

: społow orkieslraloych 
udziela b e z p ła tn ie .

Jtorfwórnia K lim tó w
freny Gutwińskiej 83

Absolwentki państw, szkoły przom. art.

Kraków, ul. karmelicka L- 50, partor.

<(

W
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
ltu-> obranych wzorów, za gotówkę lub na catv

<

e
u

w i w s w  a a a i w w n iiE nm iw s twt*. ,

N iezb ęd n e aia  urząd zających  obchód  
rocz n icy D z ie s ię c io le c ia „Cudu nad Wisłą*’

m i m & m o L
łirakfflw, uffea Sw. iir /n to  13

otrzym ała na g łó w n y  skład  i poleca:
Snpicki St,

W rocznicę „Guciu nad W'słą“
Cena bruszury 60 gr., w opases po nadesłaniu 
należytosci przekazem pocztowym lub na konło 
księgarni w F. K. 0. Nr. 4 04 ' i 20 90  gr., za za li­

czeniem eocztowem zł. 2 10.
W ysy łk a  o d w r o tn a . W y sy łk a  odwrotna.

I J #

i Cskatnie nowości!
Gaworzewski J. X., Akcja charytatyw na w akcji

katolickiej .  ................................................zł.
Niezgoda P X., Rok Hoży. (P rzem ów ien ia

n iedzielne i ś w ią t e c z n e ) ......................„
Wiślicki J. X. Dr., U m ow y Laterańskie . . „
Przez 75 lat pracy Stow, Pań M iłosierdzia

/ św.  W incentego a P aulo w  K rako­
w ie  (1855 — 1 9 3 0 ) .................................. „

d o  n a b y c ia

w KSIĘGARNI KRAKOWSKIEJ
Kraków, ui. św. Krzyża L. 13.

W ysyłka aa nam ówienia zam iejscow e  
odwi 'oti„a. po doją zen iu  rzeczyw istych  kosz­
tów  porta.
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